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Minister Czechowicz przed T r y lw ie ir i  Siano.
Starym szlakiem polityki endeckie)

E x p o s e  m in  M a t u s z e w s k ie g o .
W A RSZA W A . 25. 6. (AW) W cmiu 

25 bn. ood Drzewoaniictwem Jkierow- 
nika Alin Skarbu ip. M atuszew skiego 
odbyło się (pierwsze od dłuższego cza­
su posiedzeń.e Rady Finansowlej, jw.któ- 
rem w zięli udział czołow j iprzedistawi- 
ciele sfer przem ysłow ych, finansów, rol­
n ictw a i handlu, jako członkow ie R a­
du. Na posiedzeniu tein min M atuszew 
ski w ygiosił bardzo  wypzeipu.ące e.\- 
pose, w  któierr. podat szczegółow ej a- 
nalizie obecna sytuację gospodarczą 
kraju, porów nując z sytuacją, jaka p a ­
now ała  w  .kw ietniu i maju roku ub. 
z sytuacją gospodarczą w  analogicz­
nym okresie roku bieżącego. Min M a­
tuszew ski w skazał na szereg objaw ów  
stwierdzających system atyczną p o p ra ­
wę, P. .minister zaznaczył, że w praw ­
dzie obecne puiożeif e gospodarcze Pol­
ski Rst leszcze v ciąż dość trudlrie, nie­
mniej jednak podobne załam ania kon ­
iunktur {przeżywa obecnie "zereg państw  
zachodnich o znacznie silnje„szej struk­
turze gospodarczej n iż  Polska.

W  da'szym  ciągu sw ego p rzem ów ie­
nia min M atuszew ski podkreślił k o ­
nieczność przeprow adzen ia  jaknajdale 
idących oszczędności w  gospodarce pan  
stw ow ej. S tw ierdził jednak ro w noc ze 
śnie, że pomimo tych oszczędności mo­
że jeszcze zajść po trzeba

uchw aien.a dodatkowymi k redy tów  
'  podatkow ych,

na pokrycie najniezbędniejszych ko­
nieczności państw ow ych.

Należy zaznaczyć, że  przem ów ienie 
min. M atuszew skiego było Ipierwszer.i 
jego w ielkiem  e x pose od czasu objęcia 
przezeń funkcji m inistra skarbu

Komisarz r z p o w y  w  Łodzi
W A R SZ A W A , 25. 6. (A W .) „K urj. 

C ze rw ."  donosi z Łodzi, że  w ładże  
p o stan o w iły  w p row adzić  db M ag i­
s tra tu  łódzKiego sp ec ja lis tę  kom isarza 
rząoow ego , k tó ry b y  się  za ją ł zm iana­
mi m iejsk iem u K om isarzem  tym  b ę ­
dzie p raw d o p o d o b n ie  naczeln ik  W y ­
działu  S am orządow ego  w  w oj. łódż- 
kieni p  Kaz. K ozłow ski.

„Dom  Tenhnicki“  w Królewcu.Witlkir zclnferesou/anle się 
rozprawą b. m . Czechowicza

W A R SZ A W A , 25. 6. CA W .). Z ap o ­
w iedziana na jutno ro zp raw a przed  
T ry b u n atem  S tanu  przeciw ko b. min. 
skarbu  p . G C zechow iczow i s ta ła  się 
tu  w ypadkiem  dnia. |

D ow odem  w ielk iego  za in te reso w a­
n ia  się  rą  sp raw ą je s t  zapow iedź 
obecności na ro zp raw ie  licznveh k o re ­
sp o n d en tó w  pism  zagranicznych. P u ­
bliczność ty lko  w szczupłym  'zakresie 
będzie  dopuszczona na t ę  rozp raw ę, 
n a to m .a s t w ie lk ą  ilośe kart [w step u  
rozeb ra li w śród sieb ie  p o s ło w i"

Poszukiwania zaginionych 
lotników hiszpańskich.
MADRYT (AW ) Hiszpańskie 

okręty wojenne poszukują w dal­
szym ciągu bez przerwy okolice 
Oceanu koło W ysp Azorskich gdzie 
miano widzieć szczątki »Numantiicc.

Rozruchy płodowe w  Rosji.
L E N IN G R A D , 25. 6. (A W .). ,W 

m iejscow ościach R iazan, Iw anow o p o ­
w tó rzy ły  się  d em o n strac je  i rozruchy  
g ło d o w e  robo tn ików . D em onstranci 
dom agali się w zm ożonego cfowoźu 
zboża, zu p e łn eg o  sk asow an ia  k a rt 
ch lebow ych. P odo b n ież  p o w tó rzy ły  
się  rozruchy  w zakładach  Putiłow ,- 
skicii. I



2 I „DZIENNIK LUDOW Y" nr. 143 z dnia 26 czerwca 1929.

'rzed Trybunałem Stanu.
( — ) W  dn ia  dzisie jszym  rozpo­

czyna się  p ierw szy  w  P o lsce  p ro ­
ces p rzed  T ry b u n ałem  S tanu  p rz e ­
ciw ko b. m in. skarb u  Ip. C zechów ic 2jo- 
wi o  p rz e s tę p s tw o  konsty tucy jne  z 
pow odu  przekroczeń budżetow ych w  
r. 1927-28 w  w ysokości 560 m iljo - 
nów  zł., w ydanych poza u s taw ą  b u ­
d że tow ą i sk a rb o w ą  uchw aloną p rzez 
S e jn . '

P o ciągn ięc ie  p. Czechow icza do o d ­
pow iedzia lności n a s tą p iło  jako o b o ­
w iązek konsty tucy jny . Sejm  k ilk ak ro ­
tn ie  w ykazał d o b rą  w'olę i chęć zli­
kw idow ania  sp raw y  przekroczeń  d u - 
dźetow ych, sp o ty k a ł się  jednakfz [nie­
zrozum iałym  uporem  ze s tro n y  rz ą ­
du. — K iedy jed n ak  .sejm przekonał 
się, że rz ą d  p ro je k tu  k re d y tó w  d o d a t­
kow ych m e zam yśla  w cale  p rz e d ło ­
żyć, chw ycił się jed y n ej b ro n i:  T ry ­
b u n a łu  S tanu . A le i uo n ie  p o m og ło . 
Tu d op ie ro  o kaza ła  s ię  Cała „ g ra "  
ze s tro n y  r z ą d u : posw uęconono m in. 
C zechow icza a p ro jek tu  k red y tó w  nie 
przełożono.

W  każdym  człow ieku  p o w ita ć  m u ­
si z a p y ta n ie : z jak ieg o  p o w o d u  rząd

nie chcia ł' zalegał I h\J W ać w y d a tk ó w  
poza budżetem  ? W łaśc iw ą  przyczynę 
tak ieg o  stan o w isk a  rząd u  wry ja śn ia  
dop iero  znany lis t m arsz, P iłsu d sk ie ­
g o  do sędziego  śledczego  tp. Z a le ­
sk iego , w  k tórym  stw ie rd za  o tw arc ie , 
że rząd  w s p a w a c h  finansow ych k ie­
row ał się  jeg o  nakazam i, a w ię c : że 
na je g o  nakaz dokonano wydatkófw  
poza budżetem  oraz z now odu jeg o  
zakazu rząd  n ie  p rzed łoży ł d ó  sejm u 
p ro jek tu  kredytów ’ dodatkow ych . W  
piśm ie tem  stw ie rd za  rów nocześn ie , 
że to  stano w isk o  jego  b y ło  ce low e i 
św iadom e, gdyż swmgo p lan u  w y d a t­
ków  n ie  chciał poddać pódl „ d łu g ą  
p ro c e d u rę "  ob rad  sejm ow ych.

S kąd inąd , a m ianow icie  z o g ło sze ­
n ia  treści listów ' b . m in . C zechow icza 
do p . B artla  w sp raw ie  przekroczeń 
budżetow ych w ynika, że p . C zecho­
wicz by ł p rzeciw ny ro b ien iu  w y d a t­
ków  poza budżetem  oraz dom agał się 
ich za legalizow an ia  G ło s  p . C zecho­
wicza b y ł darem ny. P C zechow icz 
jed n ak  nie w y c iąg n ą ł z itego fak tu  
odpow iednich  konsekw encyj, co m óg ł 
zrobić p rzez podan ie  się  do dym isji,

A. CONAN DOYLE.

Chybiona próba.
(D o ko ń czen ie .)

D ozorcy poszli po linę  i znów n a ­
s ta ła  chw ila  p rzykrego  m ilczenia. — 
I i o t r  S tu lp n ag e l pochylił się i sz e p ­
n ą ł coś do ucha W arn e ra . Desperaci.) 
u rg n ą ł ze zdziw ienia.

—i C zy żb y ?  — zapy ta ł.
N iem iec sk in ą ł g ło w ą .

I w  żaden sp osób  ?
P io tr  w s trz ą sn ą ł g ło w ą  i obaj za­

częli s ię  śm iać, Jak z n a jlepszego  
żartu .

P rzyn iesiono  linę  i kat sam  z a ło ­
ży ł p ę tlicę  na szy ję  p rze s tęp cy . P o ­
tem  przy  pom ocy dw óch dozorców', 
p o c ią g n ą ł w g ó rę  sw ą o fiarę . W isia ­
ła  tak  p rzez p ó ł godziny. P o tem  W 
uroczystem  m ilczeniu spuścili skazań­
ca na  ziem ię, a jed en  z dozorców' 
w yszed ł, aby  p rzyn ieść  trum nę. Ale 
za ledw ie  D u n k an xW arn e r do tk n ą ł zie­
mi s ta ło  się  coś zdum iew ającego . O - 
to  p o w ieszo n y  pod n ió sł ręce do sz> ji, 
roz luźn ił p ę tlic ę  i o d e tc h n ą ł g łęboko .

— N a licytacji u P aw ła  J e f fe rso ­
na zeb ra ło  się  w ie lu  ludzi — żadw a- 
żył. — W idzia łem  s tam tąd 1 ca łe  t łu ­
my — i w skazał na jśufit.

— Do góry  z n im ! — krzyknął 
kat. — Już ja  m u dam radę.

I o tia ra  zaw isła  znow u na haku.

W is ia ła  tak  przez godzinę , ale kie- 
ay  ją  spuszczono na ziem ię, okazało  
się, że i ten  zab ieg  b y ł darem ny.

— S tary  P lu n k e t za często  z a g lą ­
d a  do  szynku — rzek ł D uncan W a r­
ner. Był tam  trzy  razy  w  Ciągu g o d z i­
ny. I to  m a być ojciec rodziny .

S ta liśm y, jak  w  ziem ię Wryci. Ż a­
den  z nas nie w ierzy ł |SWoim oczom . 
C złow iek , k tóry  pow in ien  by ł um rzeć 
już  kilka razy , ro zm aw ia ł z nam i zu­
p e łn ie  sw obodnie . A le kat S tanów  
Z jednoczonych  n ie  s trac ił g ło w y . P o ­
lecił, abyśm y się  u su n ę li i p o zo sta ­
w ili w ięźn ia  sam ego  pod  ścianą.

— D uncanie W arn e r — rzek ł z 
naciskiem  — obow iązkiem  m oim  jest 
w yrok  w ykonać. P o b iłe ś  nas dw ukro- 
im e. A le te raz  p rzy jd z ie  ko lej na 
m nie.

M ów iąc to , w y c iąg n ą ł ż k ieszeni 
sześc iostrza łow y  rewro lw er, zm ierzy ł 
dó w ięźn ia  i lwy s trze l il jed en  ^a d ru ­
gim  w szystk ie  nabo je . Dvm zasło n ił 
nam  w idok, ale k iedy  o p ad ł, u jrz e ­
liśm y, że skazaniec s ta ł  jeszcze, p a ­
trząc  ze w strę tem  na swfoje ubran ie .

— K osztow ało  m nie trzydzieści d o ­
larów ' — rzek ł. — Ł adn ie  je  p an  u- 
rządz iłeś. Sześć dziu r na froncie  i 
cztery  w  ty le , gdyż dw a n ab o je  u- 
tk w iły  w ciele, f o  lekkom yślność nie 
do  aarow 'ania.

R ew olw er w y p ad ł z ręki kata , k tó ­
ry  o p u śc ił ram iona  bezradn ie . !

— P ow iedzcie , co to lina znaczyć? 
rzek ł, zw racając się dó kom itetu .

P io tr  S tu lp n ag e l w y stąp ił naprzód .
— W y jaśn ię  to  panu  — rzekł.

i p o zo sta ł nadal n a  swro jem  s tan o w i­
sku do  chw ili p o staw ien ia  g o  w  s tan  
o sk arżen ia  p rzed  T ry b u n a ł S tanu. '— 
G d y b y  w ięc p. C zechow icz p ro te s t 
sw ój p o p arł d y m isją , sp raw ą  b y ła b y  
w zię ła  zupe łn ie  inny ob ró t. T al: jed - 
nad  nie zrob ił.

B ędzie te raz  św ia t m ia ł n iezw ykle  
w idow isko , jak  T ry b u n a ł S tanu  b ę ­
dzie ro z trz ą sa ł sum ienie  m in is tra , k tó ­
ry  w ed le  w łasn eg o  tw ierdzenia: i wre- 
d le  tw ierd zen ia  sw ych obroncow  m a 
czyste  sum ien ie . Ci obrońcy  o d  'po­
czą tku  s taw ia ją  spraw 'ę na fa łszyw ym  
g ru n c ie : p . C zechow icz n ie  je s t  o- 
skarżony  o nadużycie, bo za to  is tn ia ­
łab y  odpow iedz ia lność  krym inalna, 
a le  za łam an ie  u s taw y  śk a rb ó w e j, 
k tó re j ja k o  m in is te r sk a rb u  m u sia ł 
być strażn ik iem . I za to  o d p o w iad a  
konsty tucy jn ie .

Jak i będz ie  w yrok  T ry b u n a łu  S ta ' 
nu — nie w iadom o. A le bez w'Zględu 
n ą  w ynik  — je d n o  (pozostanie faktem , 
a  m ia n o w ic ie : że w  ok resie  „sanacji 
m o ra ln e j"  m in is te r skarbu  oskarżony  
b y ł p rzed  T ry b u n ałem  S tanu  za p rze ­
kroczenie i z łam anie  u staw y , d o k o ­
nane w b rew  w oli sp o łeczeń stw a, któ- 
re j w yrazic ie lem  je s t  Sejm . ' 1 
‘ F ak tu  teg o  żadna s iła  nie zdoła  
w ym azać z k art h is to r ji  Po lsk i.

— A więc p an  Iwie ?
— W iem . O strzeg a łem  tych p a ­

nów , ale nie chcieli słuchać. D o ­
św iadczenie  w ykazało , że m iałem  s łu ­
szność. E lek tryczność zw iększyła  ż y ­
w o tn o ść  o rgan izm u  tego  człow ieka do 
teg o  s to p n ia , że m oże on  u rą g a ć  
śm ierci iprzez ca łe  w iek i. i |

— W ieki ?
— T ak j e s t ;  d o p ie ro  po w iekach, 

w yczerp ie  się  zapas nag rom adzonej 
w  n im ' energ ji. E lek tryczność —  to  
życie, a w y n ie  ża ło w aliśc ie  d la  n ie ­
g o  elek tryczności. Być m oże, że za 
p ięćd z iesią t la t u d a  się  g o  uśm ierc ić , 
a le  w ą tp ię  w to .

— D o d ja b ła ! C o mam z nim  ro ­
b ić  ? — zaw o ła ł zrozpaczony kat.

P io tr  S tu lp n ag e l w zruszy ł ram io ­
nam i.

— T o innie nic nie obchodzi 
rzekł.

— A g d y b y  u sunąć  z m ego n ad ­
m iar e lektryczności ? G dyby  g o  p o ­
w iesić  za nogi ? '

— T o  nic n ie  fpomcże.
— B ądź co bądź,, kar jera  jego  

skończyła się  — rzek ł ,kat.
— - P ó jd z ie  do now ego  w ięzien ia . 

O no da m u się  w e znaki.
— Przeciwmie — rzek ł P io tr  S tu lp ­

nagel. — Raczej on da się  w e znaki 
zarządow i w ięzienia.

B yło to  zupełne  fiasco. N ie w sp o ­
m inaliśm y o  nim  przez cale  la ta , ale 
te raz  k iedy  ta jem nica  się  w ydała , nie 
m am  nic przeciw' o g ło szen iu  szcze­
gółów  tego  w ydarzen ia .
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'•  '  J u n t y .  C u d n i

na całym świecle nosi rok 
rocznie najlepsze obcasy 
BERSONA. Ludzie Idący z 
postępem czasu nie noszę 
więcej twardych obcasow 
skórzanych. Mądry I postę­
pow y nosi tylko BERSONA.

B EUSO N Y są dla nerwów 
dobrodziejstwem,wytrzymuję 
dłużej, niż najlepsza skóra, 
a przytem sę tak tanie, że nie 
stanowię prawie wydatku.

Co miijony ludzi uznało za 
dobre, powinien i Pan w y­
próbować.

Noś więc i Pan BERSONY 
I z mndrości I z oszczędności.

Co piszg inni?
( ? )  „C Z A S ”  zam ieszcza rozw aża­

n ia  na  tem at w sp ó ln eg o  fro n tu  nie- 
m tecko-litew sk iego , podnosząc, że

„T aktyka p. W alJem arasa  w stosun 
k u  do Niemiec. zasadza się na  nasiępu- ' 
jących w ytycznych • uzyskiw ać od nich 
poparcie przeciw  P olsce zw łaszcza w 
spraw ie w ileńskiej, a jednocześnie u -  
n iknąć  podniesienia przez N iem cy sp ra ­
w y K łajped} i rew izyj postanow ień te ­
ry toria lnych  czy politycznych tyczących 
k ra ju  klajpedzkiego. A rgum entem , jaki 
tu p. W aldem aras w ysuw a w obec N ie­
m iec  jest sta le  jedność in teresów  „w y- 

'  sp v “ w schodnio-prusk iej i L itw y w sto­
sunku  do otaczającej je  Po lsk i, a pzasem  
cicha groźba, że jeśli go N iem cyp o- 
puszezą, to... pogodzi a.ę z  P o lską  i 
przez to zdw ci niebezpieczeństw o zagra­
żające P rusom .
„C z a s”  p rzy tacza uw agi o fic ja ln e ­

g o  o rganu  p rem iera  Inew sK iegc „Lie- 
tu y o s A idas”  o w spó lnośc i fro n tu  
litew sko-n iem ieck iegc  p rzeciw  P o l­
sc e : ' f

„R ealna polityka zm usza L itw inów  do 
szukania przyjaciół w śród N iem ców , po­
niew aż Polacy  są w spólnym i wrogami 
zarów no Litw y, jak i P ru s  wschodnich. 
P rzeciw ko w spólnem u wrogowi m usi być 
w spólny fron t"
„C z a s"  o d p o w iad a  p ism u lite w ­

sk iem u :
„F ro n t tak i m a w szelkie cech} s łyn ­

nego pasztetu z konia i zająca wedle 
re cep t} . pól konia, pól zająca. P an  
W aldem aras w swojej p rasie  m oże się 
delektow ać jego sm akiem  ale czy m u 
ten specjał w yjdzie na  zttrowie, m ożna 
pow ażnie w ą tp ić1.

P. M ejbaum  w y k ład a  w  „S Ł O W IE  
P O L S K IE M ” , ze n a jlep ie j będzie  .dla 
sp o łeczeństw a, jeże li w, P o lsce zo s ta ­
nie w pro w ad zo n y  abso lu tyzm

„G dy państw o absolutne jest w oczach 
s\\ ych obyw ateli najw iększem  ich do 
b ie n ,  najw yższą i najlepszą funkcją ich 
4jc.ia, to państw o liberalne, czy stanowe 
jest d la  sw ojej ludności złeni konieez- 
nem , k tó re  należy  jak najbardziej ogra­
niczać, k tó rem u  należy  stale się prze­
ciw staw iać, strzegąc zazdrośnie w yw al­
czanej sobie sfery życia, w olnej od dzia­
łań  i w ładzy państwa.

J gdy przy u stro ju  absolutnym  niem a 
m iejsca na  jakiekolw iek przeciwieństwo 
in teresów  społecznych i państwowych 
na  jakąkolw iek w alkę jednostki, czy spo­
łeczeństw a z państw em , to u stró j sta­
now y i Iiberuln} w sam ych sw ych pod­
staw ach istnienia takiego przeciw ieństw a 
przy jm uje i z góry  zakłada konieczność 
c i^ jłe j w alki społeczeństw a z państw em  
o przew agę11.
N ależy  zaznaczyć, że te o rje  pow y ż­

sze w y g łasza  p . M ejbaum  Wy po lem ice  
z p ro f S tan. G rabsk im , k tó ry  w 
lw ow skim  „K u rje rze  p o ran n y m ”  n a ­
p isa ł sze reg  a rty k u łó w  na ie in a t ideo- 
lo g ji naro d o w ej d em o k ra ty  P ro f. 
G rab sk i uw aża, że p ań s tw o  je s t  ty lko  
narzędziem  p anow an ia  a p. M ejbaum  
m a za złe prof. G rab sk iem u  że sp o ­
łeczeństw o  w ynosi ponad  p ań stw o .

T ak  to  się  uczeń odw dzięcza sw p- 
mu o jcu  duchow ne nu . Jeśli p. M e j­
baum  szczerze w y p isu je  sw o je  „ g łę ­

bok ie”  rozw ażan ia  u s tro jo w e , to  
przedstaw ,.! k lasyczny p rzy k ład  um y­
sło w eg o  upadku . Z o b aczy m y ' k iedyś 
jakże jeszcze ten  neo -n ac jo n a lis ta  b ę ­
dzie s tw arza ł teo ry jk i.

E w olucja  m ora lna  i u m y sło w a  u 
p. N eubaiuna  je s t n ap raw d ę  in te re ­
su jąca .

P rzed  kilku  dniam i (przytoczyliśm y 
uw agi ,,Q losu  P raW dy” , k tó ry  'om a­
w iając  w yniki w ybo ró w  lubelsk ich  '—. 
p fzyznał o tw arc ie , że uw aża fro n t 
lew icy za g ro źn ie jszy  d la  sanacji, niż 
endecję  i że d la teg o  z tym  fron tem  
w alk a  je s t konieczna. O becnie  „N A ­
P R Z Ó D ” w  k o respondencji z W a r­
szaw y p o d n o si, ze je s t  w ie le  znaków  
w skazujących  na... ugodę  na p raw o 
z rów noczesną  ro zg ry w k ą  rząd u  w  
k ierunku na le w o :

„O statnie pociągnięcia rządu w sp ra­
wie K as chorych, zresztą przem ów ienie 
p. S ław ka w Lodzi w skazują na to, że 
rząd  palą  swą siłę rzuca do w alki z le­
wicą. Czy nie jes t uderzającem , z. do­
tychczas rozw iązano szereg Kas w M iło- 
poisce i b. K rólestw i podczas gdy nie 
ruszono ani jednej w Poznańsk iem  i n i 
P o m o rzu ?  A te są  przecież w rękach 
endecji i N PR , k tó re  rząd  rzekom o 
także zwalcza! Czy n ie  jest to pouczającą 
w skazów ką, że p. Sław ek obiecuje tylko 
lewic} i w ym ienionym  po nazw isku po­
słom  lew icow ym  łam an ie  kości, m iL ząc 
np. o prof. R ybarsk im , k tó ry  ki ka razy 
tygodniowo n a  szpaltach „Gazety W ar-

* szaw skiej" dobiera się  ostro do skóry 
(do interesów ) sanacji ?
„N ap rzó d ”  tw ierdzi, że endecja  nie 

je s t o d  tego , aby  zaw rzeć ugodę z 
rządem , a  na dow ód' (przytacza o- 
św idczeine jed n eg o  z czołow ych p u ­
b licystów  endecji sen a to ra  K oskow - 
sk ięgo , k tó ry  w  „K u rje rze  \v a rsz .”  
sanację  zw alcza, a re d ak to ro w i „N;a- 
rodnicli L is tó w ”  opowjiada. że „ugoda 
z obozem  p. P iłsu d sk ieg o  je s t  m oż­
liw a” . r l

„Dlaczego n ic  — pisze korespondent 
„N aprzodu" — zrobić in te resu?  O ba 
obozy: endecki i P iłsudskiego chcą 
ztu .any  konsty tucji z pew nem i tylko od­
chy len iam i; obydwa m ają  wspólnego 
w roga: lewicę, połączyć się na jakiejś 
w spólnej platform ie, a w tedy jaki ra j 
otw orzyłby się d la jednego i drugiego 
w P o lsce!’1

0 pomnik Slowatkltgo
w Warszawie.

W A RSZA W A , 25. 6. (AW). N a od­
bytem ostatnio posiedzeniu zaakcento­
w ała R ada artystyczna W arszaw y p ro ­
jekt ustaw ienia Pom nika S łow ackiego 
w  O grodzie Botanicznym. Pomnik ten 
stanąć m a na szkanpia, w  miejscu g ra  
niozącym z Parkiem Łazienkow skim  
Ten w ybór miejsce pozostaje w  zw iąz­
ku z pTOiektowanom połączeniem  O- 
grodu Botanicznego z Łazienkami-
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ROPEHKIH ■HRRYSIEHKiłD z  I 6
Rekordowy podwójny program w 20 aktach

M A R IA  CORDA w 10 aktowym 1 N  A  h K  A  D I C T A  
J.m a so n  Thom as dramacie p. t. I, 11 r  U  U  W  D  I  Ł  I  U

emocjonujący film na tle najtajniejszych zagadnień małżeństw i macierzyństwa

II. CZYJĄ JEST MOJA ŻONA ? ? ?

Kłopoty Stresemanna
B E R L IN , 25. 6. (P A T .). W czo ra j­

sze p osiedzen ie  R eichstagu  trw a ło  
n iem al do pó łnocy . W  (ciągu posie- 
dezenia, S tresem ann  a takow any  przez 
m ów ców  niem iecko-narodow ych, za­
b ra ł g lo s  poraź  d rag i, w y g łasza jąc  
obszerne  p rzem ów ien ie . W  m ow ie tej 
p o d k reś lił S tresem ann  p rzedew szyst- 
kiem sp raw ę  b. ko lon ji niem ieckich i 
ośw iadczy ł, że rząd 1 niem iecki ^yzeka 
na powrró t kom isji ang ie lsk ie j, w y s ła ­
nej pod  przew odnic tw em  sek re ta rza  
stan u  W ilso n a  do A fryki i na to , 
jakie p ropozycje  kom isja  za sobą 
przyw iezie  o raz  jak ie  stano w isk o  w o­
bec tych p ropozycji zajm ie rząd  an ­
g ie lsk i.

W  dalszym  ciągu  sw ego  p rzem ó­
w ienia  lp o \\ró u ł m in. S tresem ann  ztio- 
wru do polem iki z n iem iecko-narodo- 
w ym i F rey tag -L uringhow enem  i H it- 
tlerow cem  lir. R eycn tlow em . H r. Re-

W A R SZ A W A , 25. 6. (T eł w ł.) . 
P rzy  ul. Ś lisk iej 42 w W arszaw ie , w 
lokalu  na 4 p ię trze , należącym  do 
M arji W alczakow ej, ro zeg ra ł się dziś 
rano  k rw aw y d ram at m ałżeński.

U W alczakow ej m ieszkała  sublo- 
ka to rka  B ron isław a Szw nanczakow ą, 
żona em ery tow anego  funkcjonarju sza  
urzędu  pocztow ego. Szym anczak, uzy­
skaw szy na kom isji lekarsk ie j '95 proc 
em ery tu ry  p ren o sił się do m ie jscow o­
ści K aski, pod  W arszawką, gdzie p o ­
siada  w łasny  dom ek.

SziTnanczakow a, k tó ra  rów nież  p ra ­
cow ała  na poczcie, jako  sp rzątaczka 
w agonów  pocztow ych, nie chciała p o ­
rzucić pracy i w yjechać 2  m ężem .

Z te g o  pow odu zazdrosny  m ąż 
g roz ił żonie śm iercią . D ziś o godz.

z ntem. nacjonalistami
y en tlow  zarzucił bow iem  S trescm an- 
now i, żc w L ugano n iepo trzebn ie  u- 
derzył p ięścią  w s tó ł. S tresem ann  p o ­
w iedzia ł na to  iron iczn ie : O k tia łb y m  
s ły sze ć  k ry ty k ę , jaka  sp o tka ła b y  tnnie  
la ta j, \gd.ybym  w j f Z a le sk iem u  nip  
o d p o w ied zia ł na jeg o  m o w ę . W  o d p o ­
w iedzi na atak i po sła  L oringhow ena, 
k tó ry  zarzuca S tresem anow i m. hi 
nym i, że o d d a ł sw ój g lo s  za P o lsk j 
p rzy  w yborach do Rad'y Ligi N aro- 
dó'\v, ośu  iadczył S tresem ann , żc p o ­
w strzym an ie  się od g ło so w a n ia  nic 
zm ien iłoby  w ów czas zupełn ie  wrynikn. 
Ni-emcy g ło so w a ły  jed n ak  za iwej- 
ćcrem P olsk i do R ady L igi, poniew aż 
m iały p rzekonanie  — ośw iadczy ł S tre 
sem anu, iż naród  30 m iljonow y  ma 
p raw o  do rep rezen tac ji w R adzie Li­
gi N arodów . O św iadczen ie  to  .-spotka­
ło  się  z po tak iw an iem  na ław ach rzą- 
dowycli.

G ran o  Szym onczak zjaw ił się  w m ie­
szkaniu  W alczakow ej.

D rzw i o tw o rzy ł m u su b lo k a to r S i­
ta rsk i, k tó ry  jednocześn ie  w yszedł d o  
pracy. W szyscy  inni m ieszkańcy p o ­
g rążen i by li w e śnie. ,

Szym anczak zb liży ł się dio kpiącej 
żony i ce lu jąc  w igłow ę w y strze lił 
z b row ninga.

Na o d g ło s  s trz a łu  w yb ieg ł z s ą s ie ­
dn iego  p o ko ju  zam ieszkały  tam  p o ­
sterunkow y R aniam k, a z kuchn i d ru ­
gi su b lo k a to r  B anaszek, k tó rzy  za­
sta li Szym anczaka u s iłu jąceg o  o d e ­
brać sob ie  życie. P o  u b ezw ładn ien iti 
m ordercy  odw ieziono  go  na kom isa- 
r ja t, a S zym anczakow ą do Szpitala. 
S tan  je j je s t  b. 'groźny, gdyż kula 
p rzeb iła  je j p o d staw ę  czaszki.

pow iedział się za wciąghjęciem nauczy­
cielstwa szkół pow szechnych dc akcji 
wzm ożenia produkiccji (polnej i !z|fi (Wpro­
wadzeniem  nauk ' ogrodnictw a, ewent. 
rolnictw a do sem inarjów  nauczyciel­
skich i do szkól IpowSzelchnyCh na tych 
samych zasadach nai ,akich w prow a­
dzono tam naukę rzemiosł i pizypia. —  
Rezolucje zjazdu będą przedm iotem  ro z ­
w ażań Min. Ośw.aty.

Z kraju I ze Świata.
Kronika telegraficzna.

KRAKOjW. Rektorem .\kudemj; Sztuk 
Pięknych został prof. Konstanty Laszezka.

WARSZAW A. Dziś odbyła się u p re­
m iera  Switalskiego konferencja, w której 
wzięli udział m in istrow ie: Składkow ski,
N iezabylow ski, Staniewicz, M atuszew ski 1 
wkiemjn. spraw  wewn. P ieraeki.

W ARSZAW A. 28. b. m. przybyw ają do 
do W arszaw y przedstaw iciele nieinieekif.'Ii 
sfer elektrotechnicznych ■ m etalow ych, ca­
lem przeprow adzenia p e rtrak tac ji z  zsiiute- 
resow anem i polskiem i organizacjam i gospo- 
darczem i /

W ARSZAW A. W ypoczynek P iisudsk.ego 
w R um un ji będzie w roku1 bież. k fó tszy  (niż 
w r. 1928. W yjazd do Targoiriste nastąpić 
m a po sierpniow ym  z.jeźcizie legjonistów

Y/ARSZAW A. Min Rolnictwa w poro­
zum ieniu z Min. Oświ-aty opracow uje p ro­
jekt nauczania w oddziałach' \  G i fż-myin 
szkói pow szechnych, w gm inach wiejskich, 
nauki e lem entarnych w iadom ości o 'uprawie 
rob-

RZYM W edług najnow szej siat;, styk i 
Italja  liczy 59 proc. ludności robotniczej 
w stosunku do ogólnej liczby ludności.

ATENY. W dniu dzisiejszym  senat do­
kona Ąyyboru (30 senatorów  członków  trybu­
nału  dla sąd z .n ia  spraw y Pangalosa.

BARCELONA. M inister Zaleski po 
zw iedzeniu w ystaw y w B arcelonie Wyjęci,, ł 
w czoraj na ku rację  do Bagholes.

G EN EW A . U konsty tuow ała sie w Mlę- 
dzynarodow em  B iurze P racy  now a kom isja , 
pow o łana  dla zbadania w arunków  pracy W 
przem yśle w łókienniczym . K om isja sKłada 
się z przedstaw icieli rządów , pracodaw ­
ców1 i robotników , po 1-cli z każde  i grupy.

KONSTANTY!- O POL. W czoraj pópołu- 
dliiu przybył na  stację K aidar Paśza pociąg 
wiozący zw łoki genera ł a Bema. Zwłoki u - 
mieszczono na ,statku. P rzem ów ił p<> iu _
rocku E n ii-  Pasza, cl,araktcrvzu jąc bolotcU-- 
fiką postać.jgenerała Rema. ' i

Dzieci &t. Przybyszewskiego
 ̂ W A R SZA W A , 25 6. (AW). „Kurj. 

Czerw donosi, że w iadom ość o zatnie 
rzonem 'przybyciu do W arszaw y na 
zjazd P olakow  zakordbnow ych Bole­
sław a Przybyszew skiego, syna znako­
mitego autora „ śn ieg u " w yw ołała tu 
silne zainteresow anie. Dziennik wyja­
śnia, że ip. B olesław  Przybyszew ski 
nie jejs11 identyczny z E uglen jt^em  Przy- 
bylszewskim, profesorem  histop i, k tó ­
ry odgruW a wybitną, rolę polityczną 
w  Rosji sowieckiej.

B oiesław  Przybyszew ski, najstarszy 
syn S tan isław a Przybyszew skiego jest 
utalentow anym  pianistą, i kom pozyto- 
em. Z a czasów  caratu zesłany na S y­

bir za w spółudział w  ruchu j-ewom- 
Cyjnyim pozostał już W Rosji i zajmuje 
obecnie stanow isko dyrektora konser­
w atorium  w  Moskwie. M łodszy syn 
S tan isław a Przybyszew skiego Zenon i 
córka Iga, (zrodzeni z żony jego Dagny, 
która  jak w iadom o była Szw edką, wy^ 
chow ali się w  Szwecji Z enon Przy- 
byszewsl i jest posłem  szw edzkim  w  
Londynie, a córka Przybyszew skiego 
m ieszka obecnie w  Kopenhadze. Przed 
kilku laty Zenon Przybyszew ski baw ił 
w W arszaw ie, zastępując chw ilow o ów ­
czesnego Posła szw edzkiego w Polsce.

Szkoły ogrodnicze.
W A R SZA W A , 25. 6. (AW). W Min. 

Oświaty odbył się w  dniach ostatnich 
zjazd dyrektorów  średnich szkól ogro ­
dniczych. Ustalono sieć szkół ogrodni­
czych, określając zadan ia  i cele irjegjo- 
nalne każdej. Umożliwi to  uczniom 
przenoszenie siię z jednej szkoły (ab <iru- 
giej i osiąganie specjal,zacji w  kierun­
ku (pożądanym przez ucznia. Zjazd w y-

Krwawa tragedia ma&efisfta.



„liZIENNIK LUDOW Y" nr. 143 z dnia *26 czerwca 1929.

M  oie Kijem to paki)
P rzed  kilku m iesiącam i rząd 1 o p ra ­

cow ał p ro jek t funduszu  budow lanego , 
w p row adza jący  bardzo  znaczną p o d ­
w yżkę czynszów  w szystk ich  m ieszkań 
nie w yłącza jąc  najm niejszych . Z tego  
podw yższonego  czynszu m iało  iść na 
rzecz fun d u szu  b u d o w lan eg o  75 proc. 
a 25 proc do k ieszeni kam ieniczni- 
ków . W sk u tek  m asow ych protestów ' 
przecivv tem u  obciążaniu  lokatorow  
rząd  p ro jek t ten  w ycofał a te raz  K o­
m ite t rozbudow y w y s tą p ił z ,i*owyJn 
p ro jek tem , op iera jącym  budow ę d o ­
m ów znow u na — podw yżce czyn­
szów .

W ed iu g  p ro jek tu  k o m ite tu  ro zb u ­
dow y o b o w iązu jąca  u staw a  o  och ro ­
nie lokatorów ' pow inna być \v ten 
sp o só b  znow elizow ana, że w jciągu 
najb liższych  10 la t p o d w y żk a  k o m o r­
nego  p o w in n a  d o jść  'do 172 proc. 
czyn szu  p rzed w o jen n eg o , aby w ten  
sposób  (zrównać się  m ogłj p o d  w zg lę­
dem  w ysokości czynsze W now ych dó- 
maiqn z czynszam i w  sta ry ch . P o d w y ż­
ka ta , m ia łab y  być roz ło żo n a  na 36 
kw arta łó w  po 2 proc. za  k w arta ł.

D ru g a  p ropozycja  odno si się  do  
o pod a tk o w an ia  każdego  litra  sp iry ­
tu su  p rzeznaczonego  do spożycia w  
w ysokości /  z ł. do  litra . Z tego  ty ­
tu łu  uzyskanoby rocznie 47 m ilj. zł, 
a dochody z tych ź ró d e ł m ia łyby  być 
p rz e z n a c z o n e  n a  b u d o w ę  n o w y ch  dto- 
m ow.

P o n ad to  p ro jek t po stan aw ia , że na 
w ypadek  g d yby  m e d a ło  s ię  uzyskać 
ani w ew nętrzne j ani zagran icznej p o ­
życzki, n a leża ło b y  nałożyć pożyczkę 
przymusową  na obv \vateh .

N a  m a r g i n e s i e .

Ł. fi. 5 -cw e tow arzystw o

Fani M. S poskarżyła się płaczliw ie 
n a  łam ach „Przedświtu"' na robotników  
w  W innikach.

Oto ci niepoczciwcy zbojkotow ali 
p rzedstaw ienie am atorskie, u rząazcne  
przez reżyserów  lw ow skiej frakcji pod 
firm ą „Stow  O św .ate Robotniczej" (?). 
Z przedstaw ienia i—  jak p isze  — p. 
M S. —  była rflapa M iało być w spa­
niałe w idow isko pod tytułem „Goryl 
w  klatce" i —  nie pociągnęło w i­
dzów . Obywatelom  W innik w ystarczy­
ło, że oglądnęli te  zoologiczne okazy 
na ulicy (był cały frakcyjny O. K. R., 
b rakow ało  tylko Ochm ana) jeszcze przed 
w saazam em  do klatek.

Rozumiemy Kai i sm utdk lw ow skiego
B. B S. Potrzebne im były na g w ałt 
pozory pracy ośw iatow ej dla staranna 
się o sute subwencje od  rządu i m agi­
stra tu  a tu... n iepow odzenie. Pani Sm u­
likowska zgłosiła w praw dzie na lw ów -

Do Młodzieży wbolmrcei Lwowa!
T O W A R Z Y S Z E  I T O W a R Z Y S Z K I!

29 om. o d b ęd z ie  się w e Lw ow ie I 
z ło t m łodzieży  robo tn iczej z M ało ­
polsk i W sćh . T ow arzysze , k tó ry  do 
nas p rzy jad ą , chcą zobaczyć w aszą s i­
łę, sp rężystość  w aszej o rgan izacji, 
chcą naw iązać  serdeczny  kon tak t z 
W am i. Je s t W aszym  obow iązk iem  
w ziąć g rem ia ln y  i im a so w y  u d z ia ł \v

Zlocie i w jeg o  im prezach. N iech 
apel nasz do jdzie  aó  n a jda lszych  kran 
ców  Lw ow a ; w szędzie, w W arsztatach  
i fab rykach  ag itu jc ie  za m asow ym  
udziałem  w  Z lo c ie !

Z lo t m usi zgrom adz.ć  ca łą  m ło ­
dzież robo tn iczą  Lw ow a !

R om U et W y k o n a w c zy  L w o w sk ie j  
Organ. M ło d z ie ży  R o b o t. T U R .

Program 9 Zlotu Okręgowego 
Młodzieży T. U. R.

Godzina 10‘30 rano:

Wielkie Zgromadzenie Młodzieży Robot­
niczej nk ryn.ni: Przemawiać będą Iow. 
tow. Froohilicłi Robert I Haduch 

Władysław

Po Zgromadzenia manifestacy ny pochód 
młodzieży i sportowców robotniczych 
ulicami miasta pod pomnik Mich.rwicza 
gdzie przemówi tow. Hluss Artur.

Godzina 12-ta:

niEŁHD AKADŁMlA MtODZlCtf
w szli Rady Zw. 2aw. Ossolińskich 10 
Przemówienia w ygłoszą: reprezentant
O. K. R. F. P. S. i T. U. R. pr »w, tow. 
Szczyrek Jan. delegat Centralnego W

- Komitetu Org. zlłod ; T. U. R. z War­
szawy, przedstawiciele bratnich organi­
zacji, poczem nastąpi część artystyczna: 

Odegranie sceny

z „HoŻY“ Zeromskieflo
deklamacje, produkcje orkiestry i chóru 

roLotniczego.

Godzina 4 popot.

Boisko Pogoni rogatka Stryjska. Zawody 
w piłkę nożną robotniczych klubów 
sportowych, biegi sztafetowe i y jśoigi 

kolarskie.

Gadzina 7-ma wieczór:
Wieczornica Tow arzyska. U ro­

czyste zamknięcie Zlotu.

Grupa „czerwonych harcerzy*

------------

Skiej Radzie przybocznej wniosek. o z a ­
łożeni* kom itetu opieki nad foką w 
t>arkii stryjśkim (autentyczne!) ale ten  
dział filantropii B. B. S. trudno prze­
nieść iod rubrykę ośw iaty i w ychow y­
w ania. *■ tHB

W  narzekaniach pow inna jednak być 
m iara. Nje w ypada przeto pław ić tych 
nieszczęsnych gorylów  jako... „pe­
rełki języka i humoru (?) a  w  p rzy ­
szłości kuźn ię  słow a (?) i prooagandy 
etycznej (!)“.

I po co się aż tak bardzo ośm ieszać?

---------------------------

Francja sIr wyludnia.
P ^R Y Ż , 25 6. (AW). FianflusK.e 

organizacje społeczne są żywo z a n ie ­
pokojone postępującym ustaw icznie na­
przód zmniejszaniem się  liczby urodzin 
we Francji. W  ostatn im  kw artale  licz­
ba ta  zredukow ała się tio 9 tys. W  
pierwszym  kw artale  b-. uby tek  franc. 
liczby urodzin w yniósł 70 tyls. ludzi. 
Uriytek ten w iążą  z epidemią grypą,, 
jaka, sza la ła  w  pierwszych m iesm m d 1 
tego roku, o raz su -ow ą zimą.
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Polska Kraj. W ysta»a  w Poznaniu
jej egzamin i sprawozdanie.

(K orespondenc ja  w łasna)'. 

III.
(Dokończenie.)

W arto  zw iedzanie  w ystaw y  od tego  
m in is te rs tw a  rozpocząć. A nie zap o ­
m nieć o  dobrym  skieczu p o e ty  .W a­
ta  i reżysera  S chillera , który po­
dzieli o 4 i 5 o d g ry w a  się tam  b li­
sko w przyćm ionej sa li, w y g lą d a ją ­
cej jak  szopa lub p iw nica. T en  skiejcż 
dotyczy dzia ła lności m in is te rs tw a : i  
robo tn icy  i jedna  ro b o t 11 .ca p rz y ­
chodzą  z eiężkiem i skargam i na iswój 
Los, na w ypadk i wr fab rykach , na ch o ­
ro b y  zaw odow e, iiokaztiją chore  rę ­
ce, oczy:... lek to r  zaś odczy tu je , k tó ­
ra  z odnośnych  ustaW  lub  d ek re tó w  
m a na celu zaradzić z łem u P o  Wy­
słu ch an iu  skieczu p o zo sta je  silne  w ra ­
żenie p rzy g n ęb ien ia , ale  zarazem  
szczerości. O to  je s t  o d w ro tn a  strona  
tego  m eda lu , k tó ry  o łyszczy  tam  na 
pow ierzchni w ystaw y . C hw ali się rz ą ­
dow i, że te j o d w ro tn e j s tro n y  n ie za ­
ta i ł  i że p rzyna jm n ie j \v m ałym  p ro ­
cencie d a ł g ło s  także d em ondW i z ła , 
k tó ry  p o b ie ra  sw o j h ar ar z  da skarby  
dostarczone na w ysta w ą . O czyw iście 
— w y sta w a  b o g ac tw a  i 'genjuszu p o l­
sk ieg o  nie m oże być w y s taw ą  nędzy  
po lsk ie j. A le g d y  później o g ląd ać  (bę­
dziecie o lb rzy m y  przem ysłow e w y s ta ­
w y, k o tły , piece, w ieże k ilkudz iesię ­
c iom etrow e, m łyny , b loki, iokom obile , 
kola rozpędow e, w alce, zclazne p o ­
m osty , schodki, d rab ink i, sięga jące  aż 
p o d  w ysoki su fit h a li ciężk iego  1p rze ­
m y słu , u p rz y to m n ijo e  sob ie , ile  ka ­
ta s tro f k ry je  w so b ie  ten  ro zg a łę z io n y  
tea tr pracy lu a zk ie j.

Aby odetchnąć  po tych podziem ­
nych w rażen iach , d la  k o n tras tu , n a ­
leży pó jść  na n a r te r  cłio d z ia łu  G d y­
nia, p rzy sz ło ść  p o lsk a , gdzie  dom inu- 
■ e ko lo r nadziei. AJbo db  p a w ilo n u : 
w ychow an ie  fizyczn e  i sp o r ty , gdzie 
zb io row y  w y siłek  m a fo rm y radosne , 
.szczęśliwe i — zd row e, (gdzie w g a ­
b lo tkach  akadem ickich spoczyw a p ięć­
d z ies ią t srebrnych  pu h aró w , zdoby­
tych' (wi różnych  m eczach i w yścigach , 
g dzie  w isi p iękny obraz  H ofm anna , 
p rzed staw ia jący  drużynę p iłkarską  
„ W is ły "  a (wśród n iej hagłą i zaw sty ­
dzoną bog in ię  nożnego zw ycięstw a.

W, w y staw ie  poznańsk ie j je s t  rozę 
m ach a m erykański. Z o s ta ła  zm onto­
w ana ze stu  w ystaw  poszczególnych 
i nie by ło  zgóry  w iadom e, o ile  one  
d op iszą , g d y  się  zn a jd ą  w sp ó ln ie  na 
jednem  m iejscu . Z aw sze w  rakiem  
w ielk iem  p rzedsięw zięciu  o d g ry w a ją  
ro lę  czynniki irrac jona lne . M ogło  się  
n ie udać, lecz się u d a ło . Była to  W iel­
ka erupcja  zb io row ej e n trg ji L w ią

część za słu g i m a u\ ietn ro b o tn ik  p o l­
sk i. T ysiące  ich p racow ało  nad' u rz ą ­
dzeniem  te j w ystaw y , setk i tysięcy  
w y tw arza ło  je j eksponaty . Skoncen­
tro w an a  je s t  na tych 60 hektarach o- 
g rom na sum a pracy, im ponu jącej i- 
lo śc ią  i jakością .

I o to  g łó w n y  ty tu ł  do teg o , żeby 
ro b o tn ik  p o lsk i, p rzem ysłow y , ro lny, 
czy um ysło w y , za in te reso w ał się tą  
w y s taw ą  w  w iększej m ierze niż zw y­
kli konsum enci i kupcy eksponatów . 
N iech o derw aw szy  się na chw ilę  o a  
sw ego  w arsz ta tu , zobaczy, jak i c śd  
zb ioro iby  w y tw o r z y ły  jeg o  uLasne r ę ­
ce.

Z w iedzajc ie  ted y  w y staw ę poznań­
ską , aby  stw ierdzić  Pgrom  w łasn eg o  
d z ie ła  i m ieć cnw ilę  p raw o w ite j du 
my.

K aro l Irzy k o w sk i.

NA KONIL Z SZLEZW IK U  DO BU­
DAPESZTU

odbył podróż, w ynoszącą 1.700 km. 
W przeciągu 5.4 dn,, niejaki G euer ze 

Szlezwiku.

TronRi tworzy nową mi^zynapodówisą?
III. M iędzynarodów ka rozesłała n ie­

daw no okólniki do wszystkich swoich 
placówek, ostrzegając w nich robotn i­
ków  przed now ą m iędzynarodów ką, z 
której zam iarem  założen ia  nosi się od- 
daw na rzekomo wygnany Trociki. Dc tej 
roboty przeciwdziałającej zamysłom 
Trockiego zaliczyć też  należy zam iano­
wanie Spierała kierow nikiem  (w praw ­
dzie tymczasowym) III M iędzynarodów ­
ki w  miejsce Bncharina. Sm eral jest na 
kontynencie europejskimi iznanylni d z ia ła ­
czem robotniczym i nominacja jego ma 
wyrwać itut z rąk opozycji, że o to ­
czenie S talina sk łada się  z ludzi m ło­
dych, z Lm rnem , ani leninizmem nic 
w spólnego nie mających. W ynika z 
tego, że  niepokój na Krgmlu panuje.

Prawdą, jest, że opozycja w Rosji 
osłabła od Czasu wyjazdu Trockiego, i 
że S ta linow i Udało się trockistów  wciąg 
nąć do walki przeciw  praw icow em u 
Butcharinowi, - z drugiej jednak stro­
ny w zrósł impet zw olenników  Trockie­
go za granicam i Rosji, jak św iadczą 
liczne bójki w  dniu 1. maja. Ten zapal 
do walk m a zam iar wykorzystać w ła­
śnie Trocki p rzez  zo rganizow anie i z e ­
spolenie rozwianych licznie grup, przez 
nadanie im jednolitego kierow nictw u 
D c tego celu m a służyć now a m iędzy­
narodów ka. Na to  ZinowieW1 et Copip. 
nie liczyli U w ażali on., że  w szelka je­
go akcja spełznie na niczepi z  pow odu 
braku materjalnych środków , k tó re  hoj­
n ą  d ionią sypie III M iędzynarodów ka. 
Przegapili jednak pupularność Trodkie- 
Pgo  w  krajach europejskich Od czasu

przekroczenia p rzez  Trockiego granic 
Rosji, zgłaszają się do mego liczni re­
porterzy ' przedstaw iciele prasy1 angiel­
skiej i am erykańskiej, ofiarując mu ba­
jońskie sumy za artykuły i w spom nie­
nia. Tym czasowo sprzedaje Trocki sw o­
je pam iętniki za „b ag a te lk ę" . 30.000 
dolarów , które to p ien iądze m c  zam iar 
obrocie na  wydanie pam iętników  Le­
nina, jego listów  1 artykułów , k tó re  V' 
Rusji zostały zakazane. Juz samo uza­
sadnienie tego  czynu św iadczy, że  nie 
sam  kuli wobec Lenina rolę, tu odgryw a 
i że Trocki zam yśla walczyć ze  S ta ­
linem

Tympzasem liczne pism a burzuazyjne 
ogłosiły, że Trocki m iał p rzeprosić S ta ­
lina i poddać się jego dyrektyw om  i 
żć dalszy jego pobyt za  granicam i Rosji 
jest zgodny ? w iedzą  i w olą  Stalina, 
który chce w ykorzystać jego zdolności 
organizacyjne- W szystkie ie „bzdury" 
(wyrażenie Trockiego) on sam prostuje 
w  „Daily Herald nazyw ając niecnem 
kłam stwem  pow iedzenie, ze się pogo­
dził ze Stalinem . B. E.

MŁODOCIANY ZW YRODNIALEC.
LUBLIN, 25. 6. 18-Ietm S tan isław  

Lackowskł, zam w  os. W ojslaw ica, 
pow . Chełmskiego dokonał zgw ałpenia 
przechodzącej przez las w 1 pobliżu tej­
że w si 10-letniej Zotji Poddubiuk, za. 
w  dniu 18. czerw ca ten że  Lackowśki 
na  pastw isku w pobliżu wsi W ojsła­
wice zgw ałcił 11-letn ią  Józefę Krucz­
kow ską. W innego aresztow ano.

—o —



„ d z i e n n i k  l u d o w y * 1 nr. 143 z dnia 26 rzetw ca 1929 . 1

I l i ? n i U P V  I  H i d d i e l a n l  r a b o t n f c y !  T a w a n y m  ip irto w iy  i  H a t a j o l i k l  W i e l i .

u n u w b i .  przybft.aźciL na I Zlot O k r ę g o w y  M ło d z ie ż y  Robotniczej
we Lwowie dnia J 9  c z e rw c a  I Masowy udział musi wykazać, że młodzież maszeruje pod c n r w o n y m l  

S z ta n d a ra m i S o c ja l iz m u !

Mniej ludzi albo wojna!
(?) E. A Ross profesor Uniwei^ytetn 

w W econsin  napisał książką pod ty*.: 
Mie)sca dla uszi,sllkieh, w  której dom a­
g a  się  m iędzynarodowej regulacji u ro ­
dzin i ogran 'czen,a masowej emigracji.

Prot. Ross tw ierdzi, że istnieje ścisły 
zw iązek między przyrostem  ludności a 
niebezpieczeństwem wojny, zastrzega 
się jednak, ze nie odnosi się to do 
wszystkich (krajów W ystarczy zw ró ­
cić uw agę n a  Chińczyków, Hindhsów, 
JawaCzuków, Sghgalezów , m ieszkań­
ców  Sjamu. liość ludności pow iększa 
się tam  z każdym  rokiem, lecz 'postawy 
zaczepnej niem a w  tych krajach zu­
pełnie. | I 1

Aie w  'krajach., gdzie panuje przelud­
nienie, imiperjaiizm [natrafia n a  g r u t t  bar 
dzo podatny. I tak np. we W łoszech 
mnoży się luaność coraz bardziej. Jest 
tam  ukoło 20.000 stadeł małżeńskich, 
mających ponad dziesięcioro dziać,. N a­
turalny przyrost ludności w ynosi tam  
rocznie 1.09 proc ; gdyby ter. procent 
przyrostu się nie zmniejszał, ipo 62 la- 
t&di ilość ludności w  Italji podw oiła  by 
się. Militarijści ku ją  z tego ncapiiał dla 
swych planów , a Mussolini pow iedział 
kiedyś z dum ą w Trypolisie, że  W łosi 
byli zaw sze prodnijni naroocm i chcą 
n m  p o z e s ta e ' To też nakiada podatki 
n a  kaw aierów  i bezdzietne m ałżeństw a 
a przedewszystKiem tępi w szelką pro­
pagandę za zmniejszeniem ilości u ro­
dzin. i |

Przed w ojną św ia to w ą m ilita ry śc i 
framcusci naw oływ ali F tancuzów . 
Mnóżcie się, inaczej Niemcy >vpadhą na 
nasze karlki. Niemieccy militaryści mó­
wili do  sw ego n a ro d u : mnóżcie się, 
inaczej Rosi? chwyci nas za  gard ło . 
Frawciusttie i niemicdkje kobiety zostały: 
w ezw ane do rodzenia synów; p rzezn a­
czonych już z gpry do m ordow ania się 
wzajemnego na polu mtwy »

A dziś p o  wojnie dzieje sję to  samo. 
U staw odaw stw a różnych krajów  prze­
w idują wysokie kary1 za p rzerw anie 
ciąży Państw a wszelkiem. sposobam i 
bronią się przed zmniejszeniem liczby 
swej ludności, pomimo, że tej ludno­
ści nie m ają czem wyżywić, że  dla tej 
ludności brak pracy W ojna, w ojna! 
Jedne p ań s tw a  z obaw y p rzed  najazdem 
chciałyby, by ich ludność się m nożyła, 
by było  jak najwięcei żołnierzy, inne 
żyw ią te sam e p ragnien ia , mając już na 
oku cele zaborcze. O fenzywa i defen- 
zyw a —  a -ezultat ten sam, najwipcej 
zeru dla ar ma,.

Dlatego mądry jest projekt prof. Ros­

sa aby kw estją regulacji urodzin zaję­
ła  się organizacja m iędzynarodow a, z 
której uchw ałam i musiałyby, się Uczyć 
wszystkie państw a Ale projekt len dał­
by praktyczne wyniki dopiero w tedy, 
gdyby w szysikie państw a, w szystkie 
narody rozbroiły się  ndjpierw  pioral- 
nie. Nie ,pom oże b o w em  naw et zm ie­
nione ustaw odaw stw o, jeżeli masy lud­
ności będą w ychow yw ane w  tętn d'u- 
chu, że im Więcej ludzi, tem łatwiej; 
napaść na sąsiada, tem łatw iej się 
przed nim obronić.

( ć) D o po lic ji b u d apesz teńsk ie j 
nadesz ła  o n eg d a j od  am erykańskich 
w łaaz  policyjnych depesza z p ro śb ą  
o  w yśledzen ie  i a resz to w an ie  o sz u ­
s ta  na w ie lk ą  skalę , n ie jak ieg o  Stee- 
ćhera, k tóry  w  k ilku  m iasracn am e­
rykańskich ponac iąg a ł kupców  i jn ło - 
de kob iety  p o d  pozorem  m ałżeństw a . 
O g ó ln a  sum a jeg o  o szustw  (dochodzi 
do  50.000 do larów . W e d łu g  te j d e ­
peszy S teecher, gdy m u isię g ru n t za­
czął p a lić  pod nogam i w  N ow ym  Y- 
o rku , w siad ł na o k rę t i uciek ł do 
E uropy . W  P aryżu  b aw ił n astęp n ie  
k ilka ty g o an i, lecz i tam  zd o ła ł się 
w ym knąć śc igającej g o  po lic ji. P e ­
tem p o p e łn ił jeszcze ca ły  S zereg o- 
szu s tw  v\£ m iastach p row incjonalnych  
F rancji, a s ta m tą d  w ed le  w szelk iego  
p raw ao p o d o b ień stw a  u d a ł się  na go­
ścinne w y stęp y  dó B udapesztu . P o ­
lic ja  am erykańska donosząc o tem 
w szystk iem , p o d a ła  jeszcze 1 ry sop is  
S teechera  a n as tęp n eg o  dnia  n a d e s ła ­
ła  ieszcze je g o  fo to g ra f ję . D la  u ła ­
tw ien ia  boszuk iw ań  n o d a ła  jeszcze 
po lic ja  am erykańska, że szczególnymi 
znakiem  S teechera  je s t  b rodaw ka na 
tw arzy .

21. bm . w jednym  z nocnych lokali 
budapeszteńsk ich  z jaw ił się elegancki 
gość, k tó ry  m ów ił p o  n iem iecku o- 
bcym akcentem . G ość ten  Z a ją ł lo 
żę, zam ów ił szam pana a p o tem  z a ­
p ro sił do sw ej loży kilka tancerek  
teg o  lokalu . Szam pan la ł s ię  s t ru ­
gam i, gościnny  |ctidzoziem iec z a p ra ­
szał coraz w ięcej tancerek , syp a ł 
p ien iądzm i na p raw o i le u o . S ta r­
szy k e ln e r zw rócił na (tę n iezw yk łą  
rozrzu tność  uw agę, a gdy szcze za-

„Ostrzegają..."
PARYŻ, 25. czerwce. (AW). Rosyjski 

N arodowy Komitet £migpa|<4)(jnig p rzeby­
wający w Paryżu W ystosował do Mac 
D onalda pism o, w  którem  protestu ,ę 
i ostizega rzą,d anyieiski p rzed  n a ­
w iązani m  st( sanków  di plonratyczm cb 
z Rosją soW Przeciwnicy' u&troju so- 
w uckiecjc w Rosji uw ażać będą w szel 
kie przyjazne dla S ow ietów  kroki za 
zdradziecki cios wym ierzony narodo­
wi rosyjskiemu. \  [ ' I

uw aży ł b ro d aw k ę  na tw arzy  m nery- 
kanina, czem pręozej pob ieg ł do te ­
lefonu  z ra d o sn ą  w iadom ością , 'że o- 
szu st się  znalazłj. T rzeba  (bowiem Y ie- 
dzieć, że po lic ja  bu d ap esz teń sk a  sk ie ­
ro w ała  do w szystk ich  lokali nocnych 
uw iadom ienie  o g rasu jącym  oszuście 
w raz z je g o  ry sop isem  i ob ie tn icą  
w ysok ie j nag ro d y  za jego  sc h w y ta ­
nie.

G d y  zabaw iony  gość by ł ,uż przy 
dw udzieste j bu te lce  s zainpaiia, w pa- 
a li dw aj po licjanci i kazali m u się  
w y leg ił ym ow ać. G d y  p o k aza ł p a ­
szp o rt am erykańsk i, lo s jeg o  b y l 
p rzypieczętow any. D arem nie  am ery- 
kanin się b ro n ił, że nie m a m c w sp ó l­
nego  z o szustem  S teecherem . P o lic ja  
b y ła  n ieu b łag an a , tem bardz ie j, że i 
„szczegó lny  znak“  o d p o w iad a ł ry so ­
p isow i. Aż n araz  jed en  z  tunkejb - 
narju szy  policyjnych o n iem ia ł z p rz e ­
rażenia. A resz tow any  am erykanin  
m iał b rodaw kę na lew ym  policzku , 
podczas gdy w ed łu g  ry so p isu  m ia ła  
o n a  być na praw ym  ! iW d o d a tk u  zd ję ­
to  odciski palców , a dak ty lo g ra in  
s tw ie rd z ił n iezbicie, że zaszła  p o m y ł­
ka. F aktycznie by ł to  bow iem  bo 
g a ty  fab ry k an t z N ow ego  |Yorku, k tó ­
ry  p rzy jecha ł w yp łukać  (się z p ien ię ­
dzy w  E uropie . S kom prom itow ana 
po lic ja  b u d apesz teńska  m u sia ła  b a r­
dzo p ięknie  p rzep raszać  bogacza za 
w y rząd zo n ą  mru przykrość.

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy"!

Milioner amerykański w opresji.
Budapasztańska komdaja pomyłak.
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Zycie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza

(T e le f  o d  naszego  k o resp o n d en ta ).

CigZkle zaczadzenie dwóen robotników.
Drohobycz, 26  czerwca.

Na budowie willi ip. Jarosza w  Tru- 
skawcu, imurarze Konopelski Jan i S i­
kora, (ułożyli <się 'do odpoczynku po p ra­
cy: w  tej izbie, gdzie znajdow ały się 
fajerki ao  suszenia m ieszkania, przy- 
czem obydwai ulegli zaczadzeniu tak, 
że stróż tejże budow y zasrał i,eh oby­
dwóch o godz. 5-tej rano w stan ie  bez-

S tan isław ów , 26 pzerwća. 
b n ia  24 brti dwóch pracow ników  

kolejowych jechało drezyjną to row ą z 
W oionienki do W orochty. Z ipowodu 
wielkiej spadzislości terenu, drezyna 
w skutek nadm iernej szybkości w ysko­
czyła w tuku przed pierw szym  w iaduk- 
tehi z toru kolejow ego W idząc g rożą-

lak  się nabiera ludzi? i
(x) Kilkanaście ara  tem u w stecz Ko­

m itet Dobroczynności urządzał w  S ta­
nisław ow ie t. zw 1. „Tydzień Czekoladki 
szczęści*", z  którego dochód p rzezn a­
czony byt na pew ien cel hum anitarny. 
Czekoladki szczęścia, których cena w y­
nosiła  30 g r zaw ierały w ew nątrz  lo­
sy (naturalnie co dziesiąta) na k tó re  
m ożna było w ygrać rozm aite fanty, u- 
miesziczone dla zachęty w  oknach w y­
staw ow ych sklepów. Czekoladki te 
sprzedaw ano na ulicach, upraw iając sze 
loki 'karotaż1, ludzie zaś m ając n a  uw a­
dze pel dobroczynny: nie szczędzili gro-

Ohyany mord
W  Jo ram ko wicach, koło Bydgoszczy, 

został w bestialski siposob zam ordow a­
ny tamtejszy' m ieszkaniec Kasprzykow - 
śki. , ,■

W  czapie gdy siedział on (wraz z sio ­
s trą  w  restauracji ogrodow ej, podeszło 
do nich dWóch pijaków , którzy zaczęli 
czynnie zn .ew ażać K asprzykow ską. —  
b ra t, pow staw szy z miejsca, zw rócił 
im w  grzecznych słowach uW|agę na 
niew łaściw e zachow anie się .

W  udpowiedżi na to obaj pijani o- 
pryszkowie rzucili sję na mego, pow a­
lili Ina 'zi.imję i poczęli okładać, czem 
tylko było imożna, a wiec laskami, ku­
flami i butelkam i.

przytom nym . S tró ż  natychm iast zaw e­
zw ał pomoc:, gdzie na  miejscu p rz e ­
prow adzono sztuczne oddychanie. Po 
trzech godzinach Konopelski odzyskał 
przytom ność, a Sikorę w stanie n ie­
przytomnym w raz z Konopelskim od ­
w ieziono autem sanitarnym  Pow  Kasy 
chorych do szpitala pow szechnego w 
Drohobyczu

Ce niebezpieczeństw o jen en z nich wy­
skoczył na prawą, stronę i wyszedł cało, 
drugi zaś nazw iskiem  M ikołaj M azur 
siłą  pędu rzucony został na stojący 
ODok w iaduktu sjup-, wskutek czego 
poniósł on śmierć na miejscu, ulegając 
zupełnem u zm iażdżeniu.

— O—

sza, tem bardziej, że  liczyli na swe 
szczęście, m ogące im przynieść jaki 
fant w jfjazfe wygranej. P c tygoutiiow em  
„naciąganiu" publiczności, gdy przy­
szło do odbierania fantów  —  dla wielu 
osób fantów  —  dziw na rzecz — za- 
nrakto. Zgłosiło się  bowiem w e filji 
Redakcji tut. k ilka osób, k tó re  oznaj­
miły, iż w ygrały' rozm aite ranty, jedna­
kże gdy się zglosiłyi po odbiór, o trzy­
mały z Komitetu odpow iedź, że  dany je ń 
przedm iotów  niema już i odpra,wiono 
je z kwitkiem  Dobrodusznych m ożna 
„nabrać" ale uda  to  się niestety tylko 
jeden r a z ! '

w restauracji.
W  fpewnej jchwili do napastn ików  

przyłączyło się 10 innych osobników , 
którzy poczęli leżącego na ziem i tra­
tow ać nogami- Gdy Kaspirzykowśki tra ­
ci! przytom ność, naoastnicjy polewali go 
w iadiam i wody, a gdjy go w ten spo­
sób ocucili, tpoczęli na nowo znęcać 
się nad  nim.

Procedurę tę pow tórzyli trzykrotnie, 
az wreszcie Kasprzykowski w skutek 
silnego uderzenia w  głow ę doznał pęk­
nięcia cząstZki i wyzjonąl ducha.

Z a b c c o w  i prow odyrów  aw antury 
W aw rzyńca Zw olińskiego i M ichała 
Burdę aresztow ano.

— o —

Egzamin dojrzałości
W  an.acn od1 17— 22 brr. odbyw ał 

się egzam in dojrzałości w  pryw . S e ­
minarium Naucz. Żeńsk. im. M. Ko­
nopnickiej w  Sianisław ow je. Do egza­
minu było początkow o dopuszczonyich 
49 abiturjentek, jednakże w  ostatniej 
chwili, przewodniczący Komisji E gza­
minacyjnej, delegat Kuratorjum  ze Lw o­
w a p . M oraczewski, po zbadaniu pi­
semnych wyipracowań —  nie dopu­
ścił do ustnego egzam inu 13 abiturjen­
tek, z pow odu rzekom ego odpisyw ania 
w ypracow ań. Egzam in Ustny na 36 
kandydatek —  złożyło z pom yślnym  
wynikiem 33 abiturjentek, nje złożyło 
egzam inu 3. f

P. Burda p ru d  sądem.
W  „N aprzodzie" czy tam y:
Przed sądęm  w  Przem yślu zaskarżył 

nas ip. Burda, o to , że W N rze 258 „N a­
przodu" nazw ahśm y go  renegatem , ze­
rem i (gruboskórnym osobnikiem . Przy 
rozpraw ie p . B urda zadowoli! się o- 
swiadczeniem  naszego obrońcy, ze  o d ­
nośny artykuł na celu m iał krytykę dzia 
łalnooci publicznej i politycznej, Burdy, 
a natom iast me istniał zam iar narusze­
nia cizci osobistej p. Burdy. P. B uraa 
cofnął skargę bez zw rotu kosztów , bez 
obow iązku ogłoszenia ośw iadczenia. 
Dla każdego inteligentnego czytelnika 
widocznym było, że zaskarżony, p rzez  
p. Burdę artykuł m iał na celu krytykę 
jego działalności publicznej i politycz­
nej. Po co więc p. B urda skarży ł?

B ionił tow . dr. Ludwik Grosfeld.

21 komunistów
przed sądem.

W czoraj p rzesłuchano  nadk o m isa­
rza  M itlenera , k tóry  p rzep ro w ad za ł 
dochodzenia w sp raw ie  oskarżonych  
Z eznan ia  jeg o  u zu p e łm a ty  się  z fak­
tam i podanem u poprzedlnio przez w y­
w iadow ców , na których o p ie ra  się  ak t 
oskarżenia .

P rzez dw ie godziny  św iadek  szcze­
gó łow o  o m ów ił akcję kom unistów , 
sp osób  ich dzia łan ia , o raz  żeb ran ia  ich 
w  G dańsku, i iv\ e I .w ow ie. Z eznan ia  te  
b y ły  o b c iąża jące  d la  oskarżonych.

P o  p rzes łu ch an iu  św iadka  czytano 
zak w estio n o w an a  „ b ib u łę ‘‘. D ziś b ę ­
dą  p rzesłu ch an i św iadkow ie  zam ie­
szkali w e L w ow ie, w  jpiatek zaś b ę ­
dą  zeznaw ać św iadkow ie  z p ro w in ­
cji, k tórych try b u n a ł w  liczbie 15-tu 
p o w o ła ł dodatkow o  na w niosek  o b ro ­
ny. — K oniec p rocesu  spodziew any  
je s t z początk iem  n as tęp n eg o  m ie­
siąca.

vViadomoścT ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespcndenńd

Ti-agiezny zgtn robotnika kolejowego.
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Kilka cytr o Kasach Chorych.
Na zaciekłą, (kamp&uję iprzetiw  Ka­

som chorych należy odpow iedzieć kil­
ku bardzo wymownemi cyframi

Obecnie funkcjonuje w  Polsce 244 
Kas, zorganizow anych na zasadzie u- 
stawy z diiia 19 imaja 1920 o ubow iąz- 
kowtm  UDCzpieczeniu na wypaoe.r cho­
roby, oraz 47 Ka,s na Górnym Śląsku 
istniejących na podstaw ie dawnych  
przepisów  • ! 1

Liczb; ubezpieczonych fw tyidh w sz js l 
kich Kasach w  początkach ub. r. wy­
nosiła 2,233.726 osób, bez członków  
rodzin. W edług zestaw ienia, d okona­
nego na 31. 12. 1927, składki cz łon ­
kowskie dosięgały sumy l9 4  muj. zł. 
Z ogólnej sumy w p ły w ó w  na fundusz 
zapasow y zapisano 26,9 m iljonów  zł. 
Nadwyżkę b ilansow ą w ykazało 198 
Ras, i  niedobory —  46 Kas na sumę 
2,2 milj. zł.

flktywa Ras w ynosiły  106 milj, zł., 
w  ozem pierw sze  miejsce zajm ują w ie 
rzytelności u pracodaw ców  z tytułu 
zaseghjids składak w  sumie *t8,y r, ą  
zł., co stanow i około 25 proc. składek.

Niemcnomości, w ykazane w bilan­
sie, dają  w sum ie 22,4 milj. zł., zas 
w artość ruchomości określona została 
na 9.5 milj. zł Pow ażne rów nież po­
zy c je ’ stanow ią zapasy m ateriałów  g o ­
spodarczych i leczniczych, w ykazane 
sumą 5,3 milj. zł oraz należności od 
Skarbu Państw a, które wynoszą 2,9 
mflj. zł. Całkowity fas,dusz zapasow y

P o iirp irc  „panachidf.
\X- dniach Z ielonych  Św iąt, o b rząd ­

ku grecko-K at. U kraińcy u rząd za ją  na 
cm entarzach n abożeństw a  za zm artycn 
tak  zw ane „panach ,dy

W e L w ow ie s ta ran o  s ię  panachidy 
te  po łączyć z dem o n strac ją  p o li ty ­
czną . W  procesjach  m esiono  wieńce, 
z napisam i ku czCi |różnych zm arłych 
działaczy politycznych

N a  cm entarzu  Łyczakow skim  na 
g ro b ie  J. L ubcw icza, jednego  z ucze­
s tn ików  napadu  na lis tonosza  Kocna- 
now sk iegu , zaw ieszono dw a w ieńce 
z szarfam i z nap isam i an ty p ań stw o ­
w em u G dy  po lic jan t chcia ł Izdjąć te  
szarfy , m łodzież u siło w a ła  n ie  do p u ­
ścić do tego , przyczem  rzucano  ka­
m ienie. W ów czas w kroczył oddział 
p o lic ji, przyczem  przy trzym ano  10 
uczniów  i uczenie szkół średnich. — 
A resztow ano  rów nież służącą , k tó ra  
z ło ży ła  na tym  g ro c ie  w ieniec, o raz  
jak iegoś „zak o rd o ń ca" , k tó ry  u s iło ­
w ał w yg łosić  przem ów ienie .

W  tak  ciem onstra£3 ’jn y  sposób  
„ m o d lo n o "  się  i na jnnych g ro ta c h .

N a cm entarzu  Janow skim  panachi­
dy o d b y ły  Się sp o k o jn ie j. P o lic ja  a re ­
sz to w ała  ty lko  kilku kw estarzy , zb ie­
rających  p ien iądze  r,a ce le  do tychczas 
n ieznane.

Kas od iczasu pow stan ia  tych instytu­
cją w ynosi 73 milj. zł. i jest Ulokowany 
częściowo w  nieruchomościach oraz w 
papierach państw ow ych. Pow yższe cy­
fry dokładnie ilustrują obecny1 stan fi­
nansowy i gospodarkę finansow ą Kas 
chorych, które bez żadnylch niem al k re­
dytów  zmuszone były do tw orzenia 
swych niezbędnych inwesljypyj w yłącz­
nic z w pływ ów  bieżącylch, a k tó re  p o ­
mimo to osiągnęły bardzo pow ażne re- 
zuliąry p.rzy realizow aniu swych za­
dań.

Człuiikourie U 0. W-
przed sądem.

R ozpraw a ta dob iega  końca. W czo­
raj zeznaw ali A nna M ryc i M arja  
M udryk, k tó re  nie p o d a ły  nic w aż­
nego. Po ich p rzesłu ch an iu  urządzo- 
n o "ta jną  rozp raw ę, na k tó re j o d czy ty ­
w ano skonfiskow aną „ S u rm ę"  o raz  
inne druki.

D ziś zostan ie  p rzesłuchanych  3-cłi 
świadków., pow ołanych  przez obronę. 
Z eznan ia  ich zakończą postęp o w an ie  
dow odow e. W yrok  p raw d opodobn ie  
bęozie og ło szo n y  w  p ią tek

Hiszpański lot do Ameryki.

Słynny hiszpański lotnik, m ajor Franco, który przed trzepią latyf odbył 
pierwszy lot z Europy1 do A rgentyny w ystartow ał niespodziew anie 20 Lwu. 
z Aijpazai =!S jiliszpanja) do N ow ego Jorku —  Górna kreska oznacza o- 
statm  lot 3 Francuzów  (Lofti, Assolant, Lefevre), dolna —  projektow any

lot Franca.

Dwa zakochane gołąbhi i jastrząb -  rzezimieszek.
— Ach, jak  dziś je s t g o rą c o ! 

rzek ła  17-letn ia Kazia R adochońska 
do narzeczonego, siedząc w ieczorem  
28 m aja br. na ław ce w oigrodzie 
K ościuszki.

N ie w iele  p rze to  m yśląc zdjęła 
sw ój płaszcz, w artośc i 180 zł i p o ­
w iesiła  go  na poręczy ław ki.

Z akochanym  godziny  u la tu ją  n iepo ­
strzeżen ie, rozm ow a szeptem  o |\vszyst 
kiem i o niczem  n ig d y  bardzie j m e 
in te re su je  dw o jg a  ludzi, jak  w o k re ­
sie narzec 2 eństw a.

W czasie gdy  zakochany m łodzian  
w zrok  sw ój u to p ił w źrenicach p a ­
nienki, dek lam ując  w ierszyk - 

„D w a g o łąb k i w św iecie 
n ie kochały się 
jak  m y s ię " ,

n iespodzian ie  ro z le g ł się krzyk m ło 
dego osobn ika, k to rego  chw ycił za 
kark jak iś  m ężczyzna, w o ła jąc -  —  
„O d d aj płaszcz, z ło d z ie ju !" .

Z p rzerażen iem  u jrza ła  w ów czas 
R adochońska, że p rzy trzy m an y  nic­
poń sk rad ł je j p łaszcz leżący na 
ław ce.

Z łodzie jem  by ł 20-Ietni A óiaha  ii 
Schutzer, k tó rego  p rzy trzym ał p. Szu- 
draw y i o d d a 1 \v ręce  p o s te ru n k o ­
w ego.

P rzez m iesiąc  m usia ła  R adochońska 
pa rad o w ać  w starym  płaszczu, gvfvż 
dop iero  w czoraj na rozp raw ie  o trzy ­
m ała  g o  z pow ro tem . R ów nocześnie 
S chutzer zo sta ł skazany przez sędzie­
go  r. S oko łow sk iego  na 4 m iesiące 
w ięzienia
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Luksusowy jacht motorowy.

na którymi nastąpiła  eksplozja benzyny. Statek zosial doszczętnie zniszczo
ny, jedna osoba zginęła

W laskim gry w Nonie Carlo.
„Wspomnienia starjgo  krupiera"

( ? )  U kazała  się k siążk a  p o t. f y t . : 
„W sp o m n ien ia  s ta reg o  krup.era**, 
n ap isana  p rz e z  p. H a rry eg o  Snow  
dena, k tó ry  p rzez 30 la t by ł k ru ­
p ierem  p rz y  sto łach  ru le ty  w  o sła  
w ionej sali kasyna w M o n te  C arlo , 
P . S n o w aen  nap a trzy ! się , n asłuchał 
się oość przez 30 la t, byt n ieraz św ia ­
dkiem  tra g e d ji, o b łąk an ia  czydszału  
szczęścia — te raz  poszed łszy  na e- 
m ery tu rę , p isze o ty ch 'graczach n a ­
m iętnych , k tórych  do hazardu  pęd z i­
ła  zaw sze żądza zło ta.

W  jednym  z ro zd z ia łó w  o p isu je  p. 
S now aen  jak iem i fo rte lam i, ta lizm a­
nam i i zaklęciam i u s iłu ją  ci ludzie 
sk łon ić  ślepy los, by b y ł d la  nich 
łaskaw . Jak  p o tra fią  oszukiw ać się 
i łudzić  nad z ie ją , z jakilm uporem  ści­
g a ją  tę  chw ilę  w ym arzoną, k iedy  im 
p o dsun ie  d rew n iana  ło p a tk a  u p ra g ­
n ioną  fo rtu n ę .

O to  znakom ity  p ro fe so r, s ław a  n a ­
ukow a ca łe j E uropy . W  c iąg u  w ie lu  
la t reg u la rn ie  p rzy jeżdża! do  „M on- 
te “  podczas zim ow ego sezonu. W  
sw ym  sta rom odnym  surducie , n ie ru ­
chom y i skup io n y  zasiaua  p rz y  s to le , 
zaw sze na tem  sam em  m .e jscu . P rzed  
sobą  u s taw ia  trzy  n iew ielk ie  s łu p ­
ki zło tych m onet — d z ia ło  się  to  je ­
szcze p rzed  w o jn ą  — i zanim  ro z­
pocznie g rac , w yciąga  z [portfelu s ta ­
rą , p odw iązkę dam ską i jak w ałem  
ochronnym  otacza sw e  n iew ielk ie  za­
pasy  z ło ta . Atu iron iczne spo jrzen ia

partnerów ', ani d rw in y  i tiśm iechy  — 
nic n ie  je s t w  s ta n ie  w y trąc ić  z n ie­
zm ąconego sp o k o ju  s ta reg o  p ro fe so ­
ra.

M ija ją  trzy  tygodn ie . P ro fe so r 
p rzeg ra ł w szystko . O s ta tn ieg o  lu idó- 
ra  też n ie o b ron iła ... p o d w iązk a . — 
P ro fe so r chow a ją  dó  p o rtfe lu  i... 
na p rzy sz ły  rok znow  z w iarą  w je j 
moc rozpoczyna kuszenie losu.

O to  m ło d a  ak to rka , g w iazda  n a j ­
w iększych tea tró w , nie znająca  zape­
w ne trem y p rzea  tysiącam i widzjow 
— tli n ie  um ie opanow ać sw ych ner 
w ów . Zanim  usiądz ie  na krześle, 
czyni na nim jak ieś  ru ch y  zag ad k o ­
w e... to  sam o po w tarza  s ię  z każdą 
m o n etą , k tó rą  b ierze  w u b ry lan to w a- 
ne palce...

O bok m ej s iad y w ała  w łaścicie lka 
najw iększych  ho teli w N icei. G ru b a , 
o ty ła  dam a trzy m ała  zaw sze na k o la ­
nach na jed w ab n e j poduszce, s ta re ­
go, ob rzyd liw ego  m opsa. W y ją tk o w e  
p ozw alano  je j w choozić z lym  żyw ym  
„ ta lizm an em “ , bo bez n iego  n ie  b y ła ­
by p rz y s tą p iła  progów  kasyna. — I 
d łu g o  je j szczęście dop isyw ało . Aż 
raz p rzeg ra ła  w szystko , k o p n ęła  psa  
—- i p ao la  spara liżow ana.

D o sta łych  gości kasyna n a leża ł 
pan o  św ietnem  nazw isku w łosk iem  
i w ie lk ie j n iegdyś fo rtu n ie . W sz}rsf- 
ko p rzeg ra ł — a g ra ł  da le j. O dy 
mu zab rak ło  p ien iędzy , ż e b ra ł a g ra ł. 
P ozatem  hrab ia  o trzym yw ał od bili- !

ra  kasyna p ew n ą  sum kę, k tó rą  s ta le  
p rzeg ry w ał, a m im o i!o n ie p rz e s ta ł 
w ierzyć, że los się  d o  n iego  znow u 
uśm iechnie. Jednym  i tym  sam yp i pu­
chem p rz y k ła d a ł rękę do  czoła za­
nim rzucał m onetę  na (stół, Jotykfał 
m ałego  p u de łka , wr którem , leża ł j a ­
kiś n iezaw odny talizm an...

P ew n eg o  ranka, zm ęczony gon itw ą  
za szczęściem , h rab ia  dob ro w o ln ie  
w ycofał się  z gry ...

Z nalez iono  go na ga łęz i jed n e j z 
kw itnących m aguolji... W  kieszeni 
miałl pu d e łk o ... z n aw p ó ł’ żyw ą, m ałą , 
z ie loną  żabką... Na jego  (śmierci d o ­
brze w y szed ł m ały  g room  z kasyna... 
Sznur, na k tórym  zaw isło  w ynędz­
n iałe  c ia ło  h rab iego , zosta ł d ro g o  
sp rzedany  graczom , k tó rzy  w ierzą 
n ieugięcie, że najlepszym  talizm anem  
jes t w łaśn ie  stryczek...

W  g o n itw ie  za uśm iechem  losu 
p rzew inęło  się  p rżed  m ojem i ocza­
mi — pow iada s ta ry  k ru p ie r  — ritifó- 
s tw o  ludzi... W szyscy  g łęb o k o  .wie­
rzyli w sw e szczęście — rzadko, któ- 
ry je  posiau ł...

N aw et ci, k tórym  ud 'ałó  s ię  Wy­
g rać  — trac ili w szystko , czy t o  n a ­
za ju trz , czy za rok...

■ „M o n te -C arlo  nie uczyniło  nikogo 
szczęśliwym** — kończy s ta ry  k ru ­
p ie r sw ą książkę.

Z am iast z ło ta , szeleszczą te raz  na 
sto łach  M onte bankno ty , inni ludzie 
o bsied li d ług ie  s to ły ... G o n itw a  za 
złudnym  uśm iechem  losu  trw 'a...

Zjazd Delegatów
robotników rolnych.

W  dn. 23. brn. odbył się Zjazd D ele­
g a tó w  Zw . Z aw 1. R obotników  Rolnych 
i Leśnych oraz Chłopów  M ałorolnych 
„Siejba" w e Lw ow ie.

Delegaci, po wysłuchaniu sp raw oz­
dań organizacyjnych złożonych przez 
członków’ Komitetu Założycieli w spom ­
nianego Z w iązku, udzieljli mu absoluto­
rium poczem dokonali w yborów  W ładz 
Z w ią zku , które ukonstytuow ały się w  
sposób następujący : Nowo w ybrani 
Członkowie Z arządu G łównego w ybrali: 
tow 1. W ozniaka M ichała z  po w. lw ow ­
skiego na, p rzew odniczącego; tow . Ka- 
siuka Anton! :go z oow . m ościckiego 
n a  zast. p rzew o d n ., tow . W ieczorka 
P aw ła  z pow . żółkiew skiego na skarb ­
nika i tow  PiasKowskjegc S tan isław a 
z pow . lw ow skiego na  sekretarza 
Członkowie Komisji Rewizyjnej wybrali 
przew odniczącym  tow . Tom kiew icza Ja­
na z pow. gródeckiego a do Sądu P o­
lubow nego tow. Hawiryhszyna S tan i­
sław a z pow . gródeckiego na  p rze­
w odniczącego i to w  Sebastjana Lud­
w ika z pow . lw ow skiego n a  zastępcę.

Obrady Zjazdu toczyły się  w  pow aż- 
nyin nastroju, gdyż w szyscy jdJaiegppi ro­
zumieli w ażn ą  rolę, jaką w  w alce o 
wyzw oienie proletarjatu  polnego o d ­
gryw a klasow a organizacja zaw odow a.

i 1 Uczestnik,
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I > T a  i i l i l l .
Z ży c ia  em igracji rosyjsk iej w Paryżu.

( ? )  W  Paryżu  p rzeb y w a obecnie 
o ko ło  stu  tysięcy  em ig ran tów  rosy j- 
SKich. Socjaln i dem okraci, kom uniści, 
k tórzy  po p ad li w  n ie łaskę  obecnych 
w ładców; R osji, byli o ficerow ie  (car­
scy, a ry stok rac ja , Wciąż ży jąca  n a ­
d z ie ją  p o w ro tu  ca ra tu  i t. d. T a 
m ieszanina ludzi o różnych ipoglą- 
daeh, różnych nadziejach  i różnej 
w arto śc i m o ra ln e j m a je d n o  p ra g n ie ­
nie w sp ó ln e : w szyscy tę sk n ią  do
sw ej o jczyzny, w szyscy  p rag n ę lib y  do 
n iej pow rócić.

W  sam ym  P aryżu  w ychodzą w  ję ­
zyku rosy jsk ,.n  cz te ry  dzienniki, kilka 
tygodn ików  i m iesięczników  , — D la 
m łodzieży  etm granckiej z o s ta t o tw a r­
ty  ro sy jsk i u n iw ersy te t Indow y, w  
C o lleg e  de F rance o d b y w ają  się li­
czne w yk łady  p ro feso ró w  rosy jsk ich , 
k tó rzy  uciekli z R osji. '

Ja k  ży ją  i z czego ży ją  ci ludzie 
na  rocej z iem i?  N ajczęściej są  bez 
środków  do życia, inni jw ysprzedają  
resz tk i fo rtuny , w ie le  z nich o trzy ­
mano zajęcie. Tu b. o ficer g w ard ji 
p o rtje rem , — tam  jak aś księżn iczka 
sp rzed a je  ręczne robó tk i, inna ta ń ­
czy w  kabarecie lub... W róży. Bywia 
i tak.

O to  obrazek z życia tych  w yw iał- 
ków  w e d łu g  op isu  k o resp o n d en ta  je ­
d n eg o  z pism  n iem ieck ich : ,Mroczna 
izba mansardowa, niski p u łap  p o ­
chyla się  tak , jak b y  Chciał ludzi u d u ­
sić ; na  s to le  p rzyk ry tym  (poplam io­
nym  obrusem  sto i lam pa naftow a. 
P rzy  s to le  siedzą  dw ie ko b ie ty  z ro ­
b ó tką  w  ręku. Ż ó łte  ś w ia tło  lam py 
rzuca jak ąś  p o św ia tę  na ich rozczo­
chrane w ło sy  ja k  i na b lade o b raz ­
ki św iętych . P ow oli oko zaczyna się 
przyzw yczajać do pó łm roku  i roze­
znaje  sy lw etk i trzech w ychudłych, 
brodatych  m ężczyzn. iw an P a w ło ­
w icz siedzi w. kulaw ym  fo te lu , na 
kolanach trzym a b a ła ła jk ę . N,a k o ­
m inku na  kuchence sp iry tu so w ej go 
tu je  się p rzeznaczony na ko lację  ka­
puśn iak .

N a s to le  oprócz lam py s to i jeszcze 
dym iący  sam ow ar, zaby tek  daw nych 
czasów , z c iężk iego  sreb ra .

O b ie  kob iety , uaw niej h rab in y , są  
obecnie ro b o tn ice  w  praouw m  k ra­
w ieck ie j, ten  jed y n y  sam o w ar z d o ła ­
ły  u ra tow ać , ucbodząc z p ło n ąceg o  
m iasta , g d z ie  mąjfc jed n e j z nich zo­
s ta ł zam ordow any . Z p oczą tku  b y ło  
ich trzy , a le  w  K onstan tynopo lu , 
gdzie  by ł p ie rw szy  ich e tap  — je ­
d n ą  z nich p o rw a ły  nocne lokale, 
uom pub liczny , szp ita l. D o p ie ro  po  
latach p rzyby ły  już ty lko  w e  dw ie  
uo P aryża, gdzie  zna laz ły  najęcie.

W  rozm owne, k tó ra  p rzec iąg n ęła  
się  do  pó łnocy , p o ru szan e  b y ły  te ­

m aty  o uiiszy, B ogu, zbaw ieniu  św ia ­
ta. a także m ów iło  się o m ałe j Zo^ji, 
k tó ra  w czoraj w kościele  p ra w o s ła  
w nym  na R ue D aru  zaw arła  ślub  
z Iw anem  P aw łow iczem , lecz nie 
m oże z nim rozpocząć wrsp ó ln eg o  ży­
cia, poniew aż on m ieszka z dwrom a 
tow arzyszam i n iedo li a ona  z cz te ­
rem a tow arzyszkam i w jednym  p o ­
koju . N a now e m ieszkanie nie m ają  
p ien iędzy .

W  podobnych  w arunkach ży ją  ty ­
siące, ty siące  em ig ran tó w  rosy jsk ich

„Niejaki Harry Canter sprow okow ał 
świadom ie w ładze stanu M assqchusetts, 
obnosząc po ulicach Bostonu wielki 
transparen t z napisem  „G ubernator Ful­
ler jest m orderca Sacuo i Vjajnzettiego“, 
jako w yrzut sumienia dla tyjch, którzy 
są odpow .edzialni za n iew innie ska­
zanych na śmierć W łochów , których 
całą, w iną było tytko to, że się nie za­
pierali swoicii anarcli [stycznych prze- 
Konaii

Przez (pewien ,czas — - nie zw racano 
uw agi na  to  śmiałe w yzw anie Cantera,

W iadome jest pow szechnie, że  BBS.
w ciąga w  swe szeregi najgorszego ga­
tunku elementy, k tó re  w  groźny sposub 
w yw ierają iswie p iętno na życ.u naszego 
społeczeństw a pracy

Gdybyśmy wzięli pod uw agę w szyst­
kich tych ósobnikłów , przy, comccy k tó ­
rych BBS. usiłuje rozbijać organizacje 
roDotmcze, to znajdziemy tain po naj­
większej części ludzi, stojących nislko, 
m oralnie. Trudno przytaczać tutaj, ten 
długi szereg Iprzykładow

T rzeba iednak w skazać na pew ną  o- 
sobę, k tó ra  w życiu, lilipuciego na te- 
rehie Lw ow a BBS. odgryw a niepośled­
n ią  ro lę ; jest n ią  bowiem w iceprezes 
„frakcji we Lwowie, <ozatem sam o­
zwańczy, z woii dyrekcji, przew odni­
czący Z w  Rob. M onopolu Spirytusow e 
go, który ostatn io  został (podobno okrę­
gowym  sekretarzem  BBS-owyCh Zw . 
Zaw ód. Ten pan nazyw a się Józe’’ M! 
chalik

O to leży, przed nam i p io toko ł zeznań, 
który stw ierdza, że  M ichalik od d łuż­
szego czasu przyw łaszczał sobie n ie ­
praw nie spirytus, na szkodę skarbu 
państw a, pozatein popełniał inne nad-

Międzynarodowy Zlot Młodzieży 
Socjalistycznej w  Wiedniu.

W szyscy zgłoszeni n a  M iędzynarodow y 
Ziot Młodzieży-; Socjalistycznej w inni n ie­
zw łocznie nadesłać Kom itetow i W ykonaw ­
czem u Org Młodz. T. V . "Ił. (tow. F roeli- 
lichowi lun tow. H iessow t) w n iep rzek ra­
czalnym  term in ie  28 czerw ca b. r. doku ­
m enty  niezbędne dla uzyskania zbiorowego 
paszportu, a m ianow icie: a) paszport k ra ­
jow y iuo osobisty (gm inny) na fet drom o- 
byw atelstw o polskie pośw iadczone jest 
jjrzez starostw o, ew entualnie wyciąg z 
ksiąg  ludności stałej pośw iadczony przez 
starosiw o wzgl kom isarja t policji, b) dwie 
folcigrafje (głowa bez nakrycia).

Tow arzysze, k tórzy  do dn ia  28. czerw ­
ca b. r. dokum entów  n ie  nadeślą. nie bę­
dą mogli w żadnymi razie wziąć udziału 
w Zlocie M iędzynarodow ym .

winnic straconych przez W as na krze­
śle elektrycznym Sacco i V anziettiego ‘. 
W  końcu jednak Canter został areszto­
w a ły , czego bezy wiście bardzo  [pragnął, 
i [postawiony w  stan oskarżenia o 
„oszczerstw o", rzucone ipublipznie na 
byłego gubernato ra  Fullera.

Spraw ę w zięła w  sw eje ręce o rga­
nizacja American Chyl L iberties Union, 
wyznaczając Canterowi obrońcę iwj o- 
sob.e znakom itego adw okata A rthura 
Haęjs, którego zadaniem  będzie depro- 
w adziś ao  w znow ienia spraw y1 Sacco 
i V anzettiego, aby oczyścić ich p a ­
mięć i zdjąć z ich bohaterskich n a ­
zw isk stygm at zbrodni, której n ie po-

użycia. O pow yższych spraw ach, od ­
nośne w ładze państw ow e zostały poin­
formowane.

Jak kla,sa robotnicza n a  tern w ycho­
dzi, wykazuje sytuacja, jak a  zapanow ała 
w  Rozlewni W ódek na BogdanowCe.

M ichalik jest dykt a to rem Wśród1 p ra ­
cujących tam robeciarzy. Kto wie za- 
wiele, lub ośmieli sję  [Sprzeciwić, te ­
go  usuw a się z pracy1, bez przyczyny1, 
jak to  )niało miejsce z jednym  tam  p ra ­
cujących tow arzyszy. R ządzi się  jak sza 
ra ges, jest Dopierany p rzez dyrekcję. 
Każdą Chęć przeprow adzenia akcji ze 
strony robotników , Michalik podcina z 
miejsca —  od czegóż jest rozbijlaczem, 
BBS-owum.

Robotnicy nienaw idzą go lecz o b a­
w iają  się  utraty chleba. Ale przyjdzie 
czas, że zrzucą pasorzytów  żerujących 
n a  ich ciele. f

T O W . TO M A SZ SH A W  PRZYBĘt- 
DZIE D O  ŁODZI.

LONDYN, 25 6. (AW). M inister
wojny Tom asz S h aw  wlyjeŻGża na ki>- 
ka  dni do Polski celem Wzięcia pdżiału 
w  zjeździe eyzćkutyw y1 m iędzynaro­
dów ki w łókienniczej lwi Łodźj.

——1—— >aca—i mnaaj aMagnntMP4M-—- j a t i w a w aągŁjJMMi iwmwwdnaMMiin u i

0 wznowienie sprawy Sacra i Oanzettiego.
(x) W  „Ronotniicu Polskim" (Detroit) 

czy tam y:

łu u re  i\i^yi.z£nu g r o ź n o  ____
legalnej zb io d n i: „Oczyśćcie pam ięć nie pełnili".

Potinory „frakcji rewolucyjnej" we Lwowie!
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Szalony zakład sierżanta.
O neg d aj w ieczorem  dlo jed n e] re ­

stau rac ji w T om aszow ie  M azow iec­
kim p rzy szed ł sie rżan t WladL Bier 
nacki w raz z żoną i 7-letnim  syn ­
kiem . Po pó łnocy  g d y  B iernacki by ł 
m ocno podchm ielony  s ta n ą ł zakład1 
pom iędzy nim a d rug .rn  p ijan y m  o so ­
bnikiem , iż rzuci on na posadzkę g ra ­
n a t ręczny.

S ierżant d o trzym ał s łow a. W /d o ­
był z k ieszeni g ra n a t fran cu sk i, w y­
rw ał zapaln ik  i rzucił go na środek

restau rac ji.
N a s tą p ił w ybuch. Publiczność w 

panicznym  strachu  rzuciła  się w drzw i. 
O dłam ki eksp lo d u jąceg o  g ran a tu  kon- 
tu z jo n o w ały  żonę B iernackiego, o raz 
łciężko* p o ran iły  jego  syna, k tó rego  w 
stan ie  beznadziejnym  przew ieziono  dp 
szp ita la . W n ę trze  re stau rac ji zosta ło  
zdem olow ane. S ierżan t B iernacki po 
tern \cszysik iem  u siło w a ł się za s trze ­
lić, p rzeszkodzono mu jed n ak  i a re ­
sz tow ano  go.

Zamachy samobójcze.
(x) N a terenie, koszar 8 p .  p. . .egjo- 

nów  w Limlinie targnęła  się na w ła­
sne życie p rzez  wypicie znacznej dozy 
kwasu solnego 22-letn .a Czesław a Pa- 
chutów na, studentka U niw ersytetu Lu­
belskiego, żarn w  Lublinie. Denatkę 
przew ieziono do sz p ita la ,'g d z ie  zm ar­
ła. Jak stw ieidzono, pow odem  sam o- 
Dojstwa był zaw ód miłosny ,

W  gabinecie restauracyjnym „Emni- 
taż“ w  Lublinie usiłow ała p o p e łn i  sa ­

m obójstw o przez ołrucie się am onia­
kiem tancerka 20-letn ia Irena Z aw adz­
ka, k tó ra  w  czasie krytycznym  oyła w 
stanie nietrzeźw ym  Pow ód nieznany.

W  altance ogrodu okalająceyo pom ­
nik Unji Lubelskiej w  Lublinie 2-tna 
strzałam i z jrewolwe-u pozbaw ił się ży­
cia Zygm unt Orłow ski, kaprai miejsc, 
plutonu żandarm erji wojskowej. Po- 
wod sam obójstw a nieznany 

- —o —

Z krwawej kroniki.
Gdy pijany powozi.

Onegdaj powracali furm anką do d o ­
mu 77-letni W incenty Michaluk w raz 
ze swhm synem Sew erynem , zam iesz­
ka!' we w s' W eresin , 'pow1. Chełmskie­
go. W  czasie przejeżdżania  przez las, 
pow ożący (końpiji i jbęrfącłyi w  -stapie nie­
trzeźwym  Sew eryn  M ichaluk, wskutek 
nieuw agi w jechał na pniak, pow baując 
silne przechylenije i zachw ianie się w o­
zu. W  czasie tym siedzący na w ozie 
ojcLc w ypadł h a  ziejrpię i w skutek  ude­
rzenia g ło w ą o drzew o poniósł śmierć 
na miejscu. i I

Przejechani na śmierć.
.\ra przejeździć kolejową. m s/luku  kol. 

Siedlce — Sokołów  został przejechany przez 
przejeżdżają'.'} pociąg osobowy' 63-letni Jó­
zef / a j ąfi. W ym ieniony  jecha ł fu rm anką i 
praw dopodobnie w czasie k rytycznym  p rzy ­
staną ł na p rze je idzie  nie spctfrzegłszy  zbli­
żającego się pociąggu.

m. Żelechowie, pow. uarw ołińskiego, 
jadący szofer S tanisław  W ojtow icz wsku 
tek w łasnej n ieostrożności przejechał prze­
biegającą przez ulicę. 15-letnią Maszę Za- 
ines. W ym ieniona w skutek odniesionych 
ciężkich obrażeh  c ia ła  w drodze do szpitala 
zm arła.

W m. K rasnym staw ic przechodzący 
przez jezdnię J2-Ielni N ojoch  Szeher, został 
najechany przez przejeżdżający autobus, 
ponosząc .śm ierć na m iejscu!. Szofera tejgoż 
autobusu aresztow ano.

Ofiara pracy.
W os Stoczek W ęgrow ski pow . W ę­

grow skiego w m łynie w skutek własnej 
nieostrożności uległ w ypadkow i po­
chwycenia p rzez  transm isję i ob e rw a­
niu obu nog, oraz ogólnemu potłucze­
niu 25-letm  W ładysław  Polkowski, cze­
ladnik m łynarski zatrudniony tamże.

Zabiły wiadrem.
27 letni Jan  Sekreeki, m ieszkaniec wsi 

Zarodzie, jiow. Zam ojskiego, zatrudniony 
oczy szczaniem  (pogłębianiem^, studni, zo­
stał zabity spadłem  ze szczytu studni w ia­
drem  tub deską. W ypadek zosiał spow odo­
w any przez robotnika W ojciecha Szczęścia* 
ka, k tó ry  n ie  zabezpieczył odpow iednio 
w iadra i deski w nzasie pracy Sekręckiego 
w studni.

Zabici w bojce.
W e wsi Chmiel, pow . Lubelskiego, 

zapojmocą zadania kilku ran kłutych 
nożem został zabity W ładysław  So- 
lowiski, (znany fzłodziej i |r^vanturnj!k. Jak 
stw ierdzono, zabójstw a W ymienionego 
dokonali na tle zemsty za popełniane 
przez zabitego czyny przestępne, m iesz­
kańcy tejże wsi.

Na zabaw ie weselnej we wsi Susiec, 
gm. M ajdan-Sopocki, pow. Tom aszew ­
skiego został ciężko pobity robotnik le­
śny P io tr O barzanek m ieszkaniec wsi 
Koszele. Pobitego w  stanie beznadziej­
nym przew ieziono do szpitala.

Zatonęła łódź z ZS ludźmi.
RA.NGOON, 25. 6. (A W .). N a w e­

zbranej rzece K aładan za tonęła  łódź 
m o to row a razem  z 25 ‘ludźm i. Z innej 
łodzi w p ad ło  eto w ody  8 osób , jednak  
że zdo łano  je  w yratow ać.

ił/ULUKOW CHCE PRZYJECHAĆ DO  
POLSKI.

W A RSZA W A , 25. 6. (AW j. Do 
w ładz administracyjnych w płynęła pro­
śba o (zezwolenie na przyjazd db Polski 
znanego działacza b. Dumy rosyjskiej 
M ilukowa, który zam ierza wygłosić 
kilka odczytów

93-LETNIPl TRUCICIELKfl.

Anna Pistov, której proces odbyw a się 
obecnie w  Panczow ie (Jugosłdwja), o b ­
w iniona o otrucie conajmnjej 50 osob.

Żebracy w autach.
( ? )  W  półffocjiej A m eryce fciągnn 

po św ietnych gościńcach au ta  > nie- 
ty lk o  bogaczy, luoźi średn io  zam oż­
nych i robo tn ików , ale |Co nam  może 
się w ydać sensac ją , także! i 'żebraków . 
Skąd zdóbyli te  s ta re  p u d ła , n iew ia ­
dom o. M oże zakupu ją  je  z czw artej 
ręki, m oże w y c iąg a ją  je  z m agazy­
n ó w , dokąd  zo sta ły  p rzew iez io n e  dla 
rozbiórki — nik t nie w ie. D osc, ze 
m ają  au ta  i jeżdżą  w  nich z m iasta  
d o  m iasta , p rosząc  o żyw ność i p ic-' 
n iądze, na zakupno k ilka galonów', 
gazo liny .

Tyćh żebraków  nam nożyła  się taka 
ilość, że s tan o w ią  dziś pow ażny  p r o ­
blem  społeczny.

je szcze  c iekaw szą i bardzie j o ry ­
g inalna  je s t n ieskończona procesja  
„podróżu jących  d la  w ypoczynku". — 
N ie p o trzeb a  na to  w ie le  pieniędzy. 
N ie jeden  fa rm er, k tóry  j>osiada m niej 
niż 1000 dolarów ' rocznego dochodu, 
udaje  się w 'krótce po  żniw'ach w p o ­
dróż. T ak  sam o drobni kupcy  p ozo ­
s taw ia ją  sw e kram y w' lękach  swych 
pom ocników  i u a - ją  się \. tysiącm i- 
ljo n o w ą  podróż. B ogatsi kupcy i lu- 
uzie w olnych zaw odów , p o d ró żu ją  
razem  ze swmiri żonam i i dziećm i.
I srarsi ludzie, k tó rzy  n iegdyś p ro ­
w adzili czynne życie, (oddając jsię ró ż­
nym  zaw 'ouotn, te raz  ‘d la  „w ypoczyn­
k u "  k ie ru ją  sw em i au tam i, przyczem  
zw dedzają n a jda lsze  okolice A m eryki.

W ielu  z tych poaróżn ików  urządza 
sobie  noclegi wr nam iotach , b ą d ź  w io ­
ząc ze sobą , bądź w ypożyczając ,w 
,jobozaćh au to m o b ilo w y ch " (Campi). 
W  tych cam pach m ożna u trzym ać k ą ­
piel, kuchnię w  celu  ugo tow ania  s tra ­
w y, praczkarniy  w raz  z w szystkiem ij 
p rzyboram i, w 'sz \stko  za jed n eg o  db- 
Iaia. W  tych cam pach ‘je sr w y s ta r­
czająca ilość m iejsca na k ilkaset, na- 
wret na ty siąc  aut.
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K ronika. Do P T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., 

zapomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 142.176 prenumeraty za miesiąc lipiec 1929.

Prenuuiwrata miesięczna wynosi wraz z przesyłką 
pocztową 4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie 
do nas do dnia 10. lipca 1929 — w dniu tym wstrzymamy
daiM,  wysyłkę numsru. Administracja.

Lwów, dnia 26 czerwca 1929.

!*()]) A DRESEM  M AGISTRATU L W O ­
WSKIEGO. Już  przysło wio w ent stało ysię  
niedbalstw o (naszego jmagislratu. Niema, p ra ­
wie d n ia , aby m e w niesiono jakiegoś za­
żalenia  do naszej redakcji na n iesum ien- 
nośe i bałagan panujący w lw ow skim  m a­
gistracie. I .

O statnio żali się pew na dozorczyni z k a ­
m ienicy przy ul. D om sa 7, że m im o po­
dania  w niesionego przed więcej niż dwom,, 
laty, w k tó rem  prosiła  o przybycie^ do jej 
m ieszkania kom L ji m agistrackiej, k le . aby 
zbadała straszliw y stan m ieszkalna i w p r - 
nęfa na  w łaściciela tej kam ienicy , w k ie ­
ru n k u  napraw y kom isja taka dotychczas 
nic, przybyła. Dozoreowa już kilka raz , 
była u  p. Yekonyego Józefa, k tó ry  jest 
re ieren tem  tych spraw , lecz ten  obszedł się 
z n ią  w sposób b rm d n ;r.

N IESZC ZĘŚLIW Y  W Y PA D EK . M ichał 
Langiewicz, robolm k, doznał złam ania no­
gi, pracu jąc wczoraj przedpołudniem  na 
Bogdanówce. Zawezwane Pogotow ie ra tu n ­
kow e po udzieleniu pierw szej pom ocy od­
w iozło go do m ieszkam  i przy ul. Z baras­
kiej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY K O B IETY . -
W czoraj o .godzinie i-tej rano wezwano 
Pogotowie ratunkow e do oggrodu K ościu- 
szk.. P r z ' były na  m iejsce lekarz dr. B eł- 
towsl zastał m łodą kobietę, k tó ra  za tru ła  
się sp iry tusem  denaturow anym

Jak  następnie stw ierdzono była to H e­
lena T arnaw ska, służąca. Pow odu targnię­
cia się na życie nie zdołano ustalić, gdyż 
desperatka ziic.jdoM a la się w stai.ie n ie­
przytom nym . O dwieziono ją do szpitala.

Ś P O łH  HULTAJSKA W  TARAPA­
TACH. Izaak Hoid, E dw ard  Langer, zam. 
i\ Zainar.dynow ie, oraz M arkus H iiś i B< re 
liard  Eundes zam  przy ul. Pod' D ębem  15, 
wszyscy bez zajęcia, do d a li się do bożnicy 
przy ul. W ęglanej L 5, gdzie zpn ie rza li 
skraść  srebrne lichtarze. iGiczynra i torę. 
D ozorca bożnicy zauw azył jednak zlodzieji 
i spow odow ał aresztow anie całe j ..zijki.

KRADZIEŻE KIESZONKOW E. Mar.ja 
D iaczek. skradła swej koleżance, Mar.ji 
W ojtowicz, 00 zł., >awiąc z n ią  w restau ­
racji przy ul- Szajnochy. Poszkodow ana 
spow odow ała aresztow anie złodziejki

AA wozie tram w ajow ym  na linji „6“ 
skrad ł jakiś dolin iarz portfel, zaw ierający 
50 zł., legitym ację kolejow ą i zapiski na 
szkodę A ndrzeja W asilkow skiego , zam. w 
C hodorowie.

K azim ierz W itoszyski, b ez  zajęcia 1 sta­
łego m iejsca zam ieszkania został a reszto­
w any za kradzież zegarka, na szkodę W i­
k tora  Swienezyka, zam. przy  ul. Snopkow - 
skiej 1. 69.

ARESZTOM  ANIE ZA PO D R Z U C E N IE  
D ZIE( KA. 21 le tn ią  P au lina  Czerw ińska, 
bez Ujęcia i stałego m iejsca zam ieszkania, 
została aresztow ana za podrzucenie swego 
.,nieślubnego dziecka o godz. U -le j w 
nocy w ul G ranicznej.

ARESZTOWANIA, W czoraj zostali a- 
resztow ani. E idelberg  N orbert, lat 29, z pti- 
v>odu tragarz, pelem  stw ierdzenia jógo toż­
sam ości osoby, Bonski Bolesław , lat 31, 
agent handl. zam. przy ul. B oiinów, za a- 
w antm y i niebezpieczne pogróżki. Gdu- 
tów na Józefa, lat 16, bez zajęcia i stałego 
m iejsca zam iesżkania za up raw ian ie  k ry ­
tego n ierządu, oraz Fedko  E w a, lat 23, be/, 
zajęcia, zam. przy ul. Lw ow skich Dzieci, 
pod zarzutem  włóczęgostwa.

PO D Z IĘ K O W A N IE .
Z arząd Sekcji K obiet P . P . S. dziękuje 

serdecznie Stow. Za w. D rukarzy  ..Ognisko 
za bezinteresow ne udzielenie sali przy ul. 
P iekarsk ie j 18, na obchód „Dnia Kpbiel". 

Z arząd Sekcji K obiet P . P  S.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO*

Środa, o 'godz. 8.15 „ lu b ilau sz  ,.Q. P . Q .“ 
Czwartek, o godz 8.15 wiecz. Ju liileusz

„Q. P . Q .“ 1
Piątek o godz. 8.15 „Jubileusz Q. P . Q ‘

REPERTUAR TEATRU MA^EGC
Środa, o godz. 7.30 „'Pygmaljon A 
Czw art8kr o ggodz. 7 30 „Pygigmaljon 
P iątek, o godz. 7.30 wiecz „Pygm aljon  ‘

T EA T B  AUTYSTYCZNY STA N ISŁA W ­
SK IEGO  w yjechał dziś rano  ze Lwowa, 
udając  się ńa k ilka w ystępów  do okulicz- 
u y th  im ast z „W ujasżkiem  W anią" Cze­
chowa. Dziś g rają  artyści rosyjscy  w Bo­
rysław iu, we czw artek w D rohobyczu, w 
piątek w Przem yślu . W  sobotę zaś będą 
z powTOlem we Lw ow ie i dadzą tu jcsziezc 
dw a przedstaw ienia popołudniow e, a  m ia­
now icie w sobotę i w niedzielę, po genach 
zniżonyoh.

W SO B O TĘ wchodzi na rep e rlu a r T ea­
tru Małego — rów nież z gościnnym  u- 
dzialem  p. W ęgierki — now a sztuka, a 
m ianowicie „Poław iacz Cieni * Sarm anla.

„QU1 PL O  Q U O ‘. Dziś pierw szy wy- 
slęj) tego doskonałego lealrn. Arlyśei w ar­
szawscy rozpoczynają tegoroczną gościnę 
wc Lwowie wielką rew ją aktualną p. I 
„Jubileusz Q. P. Q .,<

Z TOAA. PRZY JA CIÓŁ SZTU K  P IĘ ­
KNYCH W I L W O W IE  O tw arły przed 
m iesiącem  w P ałacu  Sztuki na placu' T a r­
gów W schodnich tegoroczny Salon W io­
senny zwiedziło dotąd k ilka tysięcy osób. 
N ależy zaznaczyć, że lwowski Salon W io­
senny liczący ponad 700 eksponatów  jest 
dziś w Polsce, jedyną doroczną wystawa, 
sztuk p ięknych, zakrojoną uJR tak szeroką 
m iarę. Salon otw arty j&st codziennie od 
godz. 10 do 18 popoł.

— O— t

Repertuar kin lwowskich.
K O P E B N Ik . „N adkobiela".
Al iBYSIENKA „N adkobiela".

L E W - „.lackie Coogen m arynarzem *.
PAŁACE' , T ajem nica skrzynki poczto­

wej". ' 'i
APOLLO  ..O jcze"! K ap itan  Sorel i 

jego syn.
COLOSSEUA1 „K obiela z biczem " i 

dw ie kom edje.
CHIMERA Morze".
CASTNO. „ Iia ro ld  L loyd".
PASAŻ: „Pogrom ca chm ur".
U CIECH A  Douglas F a irbanks „Znak 

Zory ,
FATAMORGANA „K urjer carsk i".
OAZA: „N iebezpieczna piękność".
1 JNA: „D em on w kopaln i złota".
GRAŻYNA: „Szpiegostwo".
PAN „Skazańcy"

— o—

Sprawy partyjne.
AA poniedziałek, 1. lipca b. r. w lokalu 

P rac. G m innych, ul. O rm iańska 2, o godz.
6.30 odbędzie się

Konferencja Przedstawicieli Związków  
Zawodowych we Lwowie.

N a porządku dziennym  spraw y dzisiej­
szej sytuacji w naszem  państwie.

Że względu na  w ażność spraw  prosim y 
o punk tualne  przybyć i is. ’ J|

AVstęp w yłącznie za zaproszeniam i. — 
Zaproszenia z datą 28. b. m . w ysłane do 
Tow arzyszy, w ażne ,są na pow yższe zgro­
m adzenie. ”

O. K . R. P . P . s.
P O S IE D Z E N IE  Z arządu Sekcji Kobiet 

P j P  S. odbędzie się dn ia  28. VI. b. r. 
w lokalu przy ui. Sykstuskiej 21, I I  p. 
Obecność w szystkich członków  konieczna.

M. D robntow a. przew odn.

Mtodzibż°T. Ui R.
Posiedzenie  K om itetu W yk. Lw. Org. 

Mł. T. U. R. w spólnie z Z arządem  I. Koła 
(jraz przedstaw icielam i Robotn. K lubów  
.Sportowych odbędzie się we czw artek, 27. 
I). m. o godz. 18.30 w Sekretarjacie Uniw. 
Lud i

AVzywa się w szystkich Tow arzyszy, aby 
na posiedzenie to zjaw ili się w kom plecie 

Za Kom. W yk. 
lYoiblninli R i IIiWs A.

Z e  s p o r t u . .
p o  SPORTOAYCOAY ROBOTNIKÓW!
Z arząo Lw'ow'skiego Robotniczegó Spor­

towego K om itetu Okręgowego, — wzywa 
wszystkie O rganizacje w: n iem  zrzeszone, 
do w zięcia udziału  w dniu  święta m ło ­
dzieży robotniczej w  fili. 29. czerw ca ]>od 
rygorem  organizacyjnym .

|  N A D E S U H E  |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Specjalista chorób skórnych I wener. oraz 
kosmetyki

Dr. SCHWARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gl. poczty

Tek 1 6 -6 1 .
Osuwanie plam brodawek, znamion, włosów. 
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarcowe.

POWRÓCIŁ.
PO D Z IĘ K O W A N IE  >

za sum ienne i troskliw e w yleczenie m m c 
z ciężkiej choroby sk ładam  lekarzow i K asy 
C horych m. Lwow a Drowi Groo oraz p e r-  
■ onaiow i pom ocniczem u lą drogą serdeczne 
podziękow anie.

W ładysław  itogosiowiaz, 
członek K asy Ch.
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Nowa placówkaU) tani sposób zdobywa się stawę.
Oryginalny proces o obrazę czci.

(?) P Jadw iga Rzepecka w ydała n ie ­
daw no jpowieśd(pou ty t . : „„A po zw iąże ­
cie n a  ziegni“ . !

W  powieści łej znadjuj ąsię rozdziały 
pod  tyt. „Z a kulisam i o k a“ i „Sm utny 
R ogei", ośw ietlające w ąposób nader 
drastyczny pew ne szczegoiy z życia 
„sióstr Laham a".

Jest tam m ow a o  posiadaniu b o g a­
tych przyjaciół, o łataniu różnem i spo ­
sobam i „zbyt m gław icow ych g a ż “ i bp. 
Znane artystki-tancerki tea tru  w arszaw ­
skiego ,M orskie O ko1 trzy siostry1 H ala­
m a uczuły się głęboko dotknięte tre ­
ścią tej książki, dopatrując się w  niej, 
że autorka zarzuca irn w prost n iem o­
ta  lny tryb  życia. Zaskarżyły w ięc p, 
Rzepejtką o obrazę czci, a onegdai od­
była się w  tej spraw ie rozpraw a sądo­
w a  fw 'W arszaw ie. • ,

Siostry Jozefa Leokadja i Alicja Hai- 
lam a w raz  ze sw ą m atką M artą żą ­
dając ukarania p. Rzepeckiej w yw o- 
d 2 iły, że jakkolw iek nazw iska idh W 
powieści wym ieńjone zostały z przesta­
wieniem  sylab (Laham a zam iast Haia- 
maj), to  ijiednąk z zestaw ien ia  wszystkich 
szczegółów  w ynika niezbicie, że au to r­
ka tylko siostry Halam a m iata na myśli.

Ten sam w niosek —  m ów ią — p o ­
w stać m usi w' umyśle każdego  czytel­
nika pobieżnie choć znającego nazw i­
ska  ak torów  scen w arszaw skich.

Jako biegłych, mających opm jow ać 
w  przedm iocie podobnego operow ania 
nazw iskam i w  literaturze —  oskarży­
cielki podały Z uzannę RaDską i Jana 
Lorentow icza, których sąd  w ezw ai na 
rozpraw ę

W  imieniu oskarżycielek w ystępow a­
li: apl adw. H a ln a  Luksenburg i apl. 
adw Gutman.

O bronę wnosić miał adw . Ty r,chow - 
ski S taw iła  się rów nież jedna z oskar­
życielek Leokadja (Łona) Halama

Na w stępie, przew odniczący p ropo­
now ał stronom  oogodzem e się. P e łn o ­
mocnik oskarżycielek ośw iadczył, że  
jakkolwiek autorka dopuściła się c ięż­
kiej zn iew ag i f — cofnięcie skarg i nyłoby1 
m ożliw e tylko pod takim w arunkiem , 
gdyby, oskarżana wycofała całość na­
kładu, gdyby ośw iadczyła na piśmie, że 
w yraża ubolew anie z powód u krzywdy 
mim owoli wyrządzonej, p rzep rasza  za 
lo  i wreszcie, gdyby1 złożjyła .ofiarę 
600 zł. na związek artystów  scen po l­
skich. I

W obec niem ożliwości przyjęcia tych 
w arunków  przez oskarżoną, —  pojed­
nanie n ie  doszło  do skutku i sąd przy­
stąpił do meritum sprawy.

Na pytanie przew odniczącego, oskar­
żona R zepecka ośw iadcza, że  db winy 
nie przyznaje s i ę , tych pań  n ie  znała 
i nie zna, nic W spólnego z  n iem i nigdy

iu 2 m iała. Z resz tą  nie w ie  nic o życiu 
pryw atnem  pkarżąicyfcti tancerek, nie 
wie, czy są  m oralnego czy niem oralne­
go p row adzen ia  (ŝ ę,. W ogóle  autorka 
nie m iała  najm niejszego zam iaru nikogo 
obrazić. P isząc „L aham a11 nie u w aża­
łam  tego za  traw esiację „H aiam a11.

Pełnomocnik oskarżycielek: Czy imię 
Loda Lanam a w zię ła  Dani ze sw ej fan­
tazji, jiak i inne okoliczności, doty­
czące sióstr L aham a? j (

O skarżona: Mojej m atce L eokadja na 
imię- 1 1 J

Dalej następuje 'szereg pytań, zw róco­
nych do oskarżonej p rzez  Deinom ocm- 
kÓW strony przeciwnej, lecz pytania te 
W ywołują tak draż liw y  ton i podnie­
cenie, ż e  przew odniczący zm uszony  
jest p rzerw ać  ten... bigos py tam ow y.

Przed kram am i sta ją  w  charak terze 
Diepłydi p. Z uzanna Rabska, k tó ra  
d a lą  już recenzję z pow ieści p Rze­
peckiej, przyczem  kry tyka w ypada na 
korzyść poKrzywdzo.iych na honorze o- 
skarżycielek i p  Lorentow icz, który w  
mow>e będącej pow ieści w cale me 
czytał. ; (

Pow staje w ięc kw estją, czy p. L oren­
tow icz m oże wydać opiryę na poczeka­
niu, a ew entualnie w  ciągu godziny), 
czy' tez  m usi na to poświęcić w .ęcej 
pzasu, |

P. Lorentowipz ośw iadcza, że  wobec 
niezw ykłego naw ału pracy,, opinja je­
go  m oże być w ydana dópiero za 2 ty ­
godnie. Chodzi bow iem  metylko o dane 
zwroty- i ustępy  w  książp-e, dotyczące 
honoru osKarżyicielek, ale o cało­
kszta łt treści i intencji pow ieści.

Sąd po  krótkiej naraazie , odroczył 
sp-rawę do 6. lipca r. b.

( ? )  Śm iały podróżn ik  A lain G er- 
b au la  p o d ją ł w  r. ,1923 liiezwykke 
śm ia łą  w y p raw ę m orską . O to  n a  m a­
łym  żag low cu  t. żw . ku trze , w ag i 
10 ton , p rz e p ły n ą ł A tlan ty k  po 102- 
dn iow ej p o d ró ży . P o d ró ż  svvą ro zp o ­
czął w  czerw cu 2 w yb-zeży  franeu  
skich a zakończył w e [wrześniu, p rzy­
byw szy  ao  Long Islanu  koło  N ow ego  
Y orku.

Z achęcony tą  p ie rw szą  u d a łą  (wy­
p raw ą  G erb au ld  p rzed sięw z ią ł w k ró t­
ce po tem  na sw ym  ku trze  n as tęp n ą , 
i w  r. 1926 izatrzym ał się na (wy­
spach  G a llap ay o s  na oceanie  S p o k o j­
nym , poczem  puścił się  w  d a lszą  p o ­
dróż, sn u jąc  się na sw ej m a łe j sko ­
rupce po  n iezg łęb ionych  W odach o- 
ceanu.

W  n ieaz ie lę  23. bm w  Słojimance 
o a b y ła  się konferencja  P. P . S. — 
w schodnie j części pow ia tu  m ościc- 
k iego, n a  k tó re j b y ło  obecnych 38 
de leg a tó w , z dziew ięciu  w si.

Z ebratii s tw ie rd z ili żyw io łow y  
w zro s t o rgan izacji i co raz w ięk sze ­
go  zaufan ia  do p a rtji. P raw ie  W szę­
dzie P . P . S. p o siada  sw oich m ę­
żów  zaufania. R efe ra t poiriyczny, 
jak o  p rzedstaw ic ie l kom ite tu  o b w o ­
dow ego  P. P . S., w y g ło s ił tow . D r. 
L oew enste in , sp raw y  o rgan izacy jne  
re fe ro w ali tow tow . H aduch  i H iess. 
K onferencji p rzew odn iczy ł tow . Ka- 
siuk, sek re ta rzo w ał tow . C zapran . Po 
obradach  w y brano  k om ite t p o w ia to ­
w y P. P . S., w  sk tau  k tó rego  w cho­
dzą  delegaci w szystk ich  (gmin. Po 
konferencji odb y ł się  w iec p rzy  u- 
dziale  k ilkuset obecnych z k ilku  wrsi 
i S ądow ej W iszni. O b sze rn y  re fe ra t 
w y g ło s ił tow . M iko ła j H ankiew icz, 
w itany  z radośc ią  przez zg ro m ad zo ­
ny cli, a n as tęp n ie  p rzem aw iał toW. 
D r. L oew enste in , k tóry  w zyw ał o- 
becnyćh do g a rn ięc ia  Isię p o d  sztan  
oary  socjalizm u, jak o  jedynej o sto ji 
ludzi pracy.

P o re fe ra tach  i dyskusji zebran i 
uchw alili rezo lucję , w  k tó re j w y rażo ­
no p e łn e  zaufan ie  zebranych h o  po 
y tyk i P. P . S. o raz  n ap ię tnow ano  
bez,rozum ne g ro źb y  „ je d y n k i"  i je j 
p rezesa, przyczem  podn iesio n o , że 
lud1 -pracujący p o tra fi każdy  g w a łt  o- 
deprzeć s iłą . W yrażono  rów nież  p o ­
g a rd ę  po sło w i 49. o k ręg u  R u d o lfo ­
wi B urdzie, k tó ry  zaw dzięczając 
sw ój m andat p rzekupstw em  i osżu- 
stw em  w yborczym  „ je d y n k i"  u siłu je  
podszyw ać się  dziś p o d  n ia n o  „ so ­
c ja lis ty " , do czego, jako  [zdrajca k la ­
sy robo tm czei, nie m? najm n ie jszego  
p raw a.

K ole jno  p o jaw ił się w, D urban ie  
w czasie  B ożego N arodżen ia  1927, 
w  C ape-1  ow n 15. stycznia  L1928 r., 
na( Ś w ięte j H e len ie  20., k w ietn ia , w re ­
szcie na w yspach  Z ie lo n eg o  P rz y lą d ­
ka, sk ąd  w y ru szy ł w. końcu kw ietn ia  
1929 r. W  o lb rzy m ie j te j d rodze A- 
la in  G erb au ld  p rzeb y ł o k o ło  '25 ty ­
sięcy  m il czy li 46 jtys. kilo-metrów.

12. czerw ca b r  G e rb au ld  p rz e s ła ł 
sw ym  znajom ym  depeszę  z H u rt na 
w yspach  azorskich, w k tó re j donosi, 
że m a się  ao b rze  i w yruszy  w d a lszą  
pouróż w  n astęp n y m  tygodn iu .

G erb au ld  p o d ió żu je  zup e łn ie  s a ­
m otn ie , od czasu do tz a s u  ty lko , g d y  
d o trze  do o s ied li ludzkich, p rzy p o ­
m ina się sw ym  p rzy jac io łom . N ie 
sp ieszno  m u do ludzi.

Podroż przez olbrzymie przestrzenie oceanu
na maPym kuterze
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Kt)iili prohtyczny dla pracownikowi igły.

Prawda o w aUe z alkoholem
w Ameryce.

(x ) JaK w iadom o, w  S tanach Z je ­
dnoczonych A m eryki P . is tn ie je  c a ł­
kow ity  zakaz sp rzeaazy  a lk o h o lu .— 
P rasa  eu rope jska  a za p ią  p rasa  p o l­
ska s ta le  d ru k u je  w iadom ości o  tern, 
że p roh ib ic ja  (zakaz) w Am eryce nie 
sk u tk u je , że pijaństw ie je s t jeszcze 
w iększe.

A le p o słu ch a jm y  co o  tern m ówi 
znakom ity  w spó łczesny  p isarz  am e­
rykański U p ton  S inclair, k tó ry  o g ło ­
s ił w p rasie  sw o jeg o  kra ju  lis t o- 
twa.rtv w te j sp raw ie .

...C ena a lkoho lu  przem ycanego je s t 
tak  w ysoka, że robo tn ik  -nie w stan ie  
g o  k u p o w a ć ; s tą d  p łyn ie  jego  d o ­
b ro b y t, s tą d  reko rdow e w zm ożenie 
produkcji. Jeżeli A m eryka posiada 
obecnie 25 m iljonów  au tom ob ili, za­
w dzięcza to  p ron ib ic ji. S tw arza  to  o- 
szczęaność na w ódkach.

W  AmeTyce, S inclair p isze , p ro h i­
b ic ja  n ie ty lko  nie zostan ie  zn iesiona , 
ale o d w ro tn ie  zaostrzona...

O to  te s t p raw d a . A n asze  p ism a 
s ta le  b zau ry  na ten  tem at p iszą.

100-lBEle papierosa.
(x) Papieros, naim lodsze nziejcko w 

rodzinie tytoniu, będzie obchodzi) 
wkrótne stuletnią rocznicę urodzin 
swych- U jrzał on św ia tło  dzienne W 
błysku w ystrzałów  a,rmatnich podczas 
oblężenia Akki w  r. 1831.

jak  twierdzą, kroniki, Itran in i P a ­
sza, wicekról Egiptu, dowodzący woj­
skam i egiipskiemi w  wojnie iprzteciiw! 
Turkom iposlał żołnierzom , (którzy w y­
różnili się pelnejm strzelaniem , olbrzy 
m ią belę tytoniu egipskiego i piękną 
drogocenną fajkę. Gdy żołnierze k o ­
leino napaw ali się wonnym dymem, 
Turcy rozpoczęli ogień i jedna z kul 
zniszczyła cenną fajkę, zabijając tego, 
k to  ją trzyma! Po odparciu ataku 'kano 
nierzy ipatrzyłi ze smutkiem tia po tłu ­
czoną fajkę. W tedy jeden z arfujlerzty- 
stów  w padł ma szczęśliwy ipomjtd. 
Obok arm at leżały pap ierow e gilzą, 
jakie przed stu raty używ ane bijly do 
zapalam a lontów' N apełniono je ty- 
■oniem i w  ten sposób każdy mógł 
znów  rozkoszow ać się tytoniem. Gilzy 
te dalyi początek późniejszykn gilzom 
z bibułki.

—o—

Zmiana fal stacyj 
europejskich.

W nocy z 30  czerwca na I lipca
N a m iędzynarodow ej konferen&ji rau jo ­

ty t-j P rad ze  dokonano nowego rozdziału 
fal w E uropie . K onferencja M im zyn, T u j i 
R adjofonieznej, k tó ra  od 27. do 3f m aja 
obradow ała w Lozannie, a w której wzięły 
udział po raz pierw szy delegacje oiguniza- 
eyj radiofonicznych, k tó re  do fln ji dotych­
czas* n ie  należały , więc przedew szystkiem  
adm inistracji pocztow ej francuskiej oraz h i­
szpańskiej, kpnferencja  w spom niana, zło­
żona z delegatów  w szystkich broadcaSUn- 
gó\v — zatw ierdziła p ro jek1 praski, i  olo 
w 'n o c y  z 30. czerw ca na  1. lipca ra d io ­
stacje europejsk ie  przechodzą n a  now e fale.

R adjofonji polskiej jirzyznano 7 fal: 1111 
m., 408 m ., 385 m ,. 335 m., 313 m 
234 m ., 214. m., co zajiew nia nam  pełną 
m ożność rozbudow y naszej radjofonji i 
pow stanie now ych niezbędnych stacyj poi- 
skich.

I —o —

Program radjowy
C ZW A R TEK , 27. VI. 

W ARSZAW A 139,1 m.
16.30. P rogram  dla dzieci.
18.00 K oiicert popołudniow y ; Zof.,a U obro- 

w olska-Pawi.jW ska (sopran)1, K azim ierz 
BlasClike (w io toncz) i p roi L udw ik i .r -  
stein (fort.).

19.56. Sygnał czasu  z W arsz. Obe.srw. As Ir.
20.00. M uzyka słow iańska.
21’ 15. T nm sm . m uzyk i tan.

K R A K Ó W  314,1 ro
17.00 M uzyka p ły t g ram o l
19.40 „R em iniscencje z e k ran u “. 1
20.30 K oncert wiecz : prof. K onserw atu- 

r ju in  W arszaw skiego .Tózef Tuiiczyński 
i p, Jan in a  Tunczyńska (śpiew).

POZNAK 339,8 in.
17.15. L ekcja alfabetu M orse‘a.
20.35. Recital fortepianow y.
21.15. P ieśń  czeska E m m a ‘M a(ouskova (so- 

p iaą ), K a jd a n  B ojarski (tenor). A. D vo- 
rak  op. 73, p ieśni ludowe.

22.15. liadjografja  (syst. Fultona).
K A T O W IC E  416,1 m.

17.00 M uzyka p ły t gram ol.
20.00. Lekcję prak lyczną używ ania te le­

graficznych znaków  M orse‘a.
W IL N O  456,9 m.

17.17 Chv. ilka litewska.
20.00. „Jak się zbudow ała potęga Ang1ji“, 

Tufczyl.
PRAGA (Strasnice) 343.2 in.

19.30. K oncert uczniów' konserw atorjum  
praskiego.

22.20. P rodukcje  Imizyczhe.
R E R U N  475.4 m.

19.30. „M uzyku radjow a dla wzsytskich 7 ‘ 
2 '.0 0  T ransm . m uzyki z holclu K aiserhof.

M uzyka taneczna.
W IE D EŃ  (Rosenhiigol) 519,9 m.

16.00 K oncert kw artetu  Kilvingg. Muzyka 
lekka.

20.05. Fragm enty operetkow e. W yk : (ire- 
te Ilo lm  E rn sl Arnol.l, N ora Ne-yin

B U D A PESZT 545, m.
18.00. O rk icslra  wojskowa.
22.35 M uzyka cygańska z Cafe B m ko.

1. Sukienki z w zorzystej Krepę g e ir -  
gette. Oti. pa*E. w  dól c ągna się  w o­
lanty w  ty le  orzed łuzając spoom czkę.

2. Suknia koioru zieimisiego z ereipc 
de chine przybrana kokardam i z n ie ­
bieskiego aksam itu. S zeroką spodnjczkę 
przedłużają dzw onow o spadające w a­
chlarze u Doków.

5. Sukienka w ełniana bez rękawów. 
Kołnierzyk, b rzeg  sukni i czerw o n ą  
w zorzysta kam izelka, obrębiona czer­
wonym m aterjałem . W ąski czerw ony 
pasek zamszowy.

6. Sukienka z w zorzystego woalu. 
Staniczek kamizelkowy; —  szeroka spó­
dniczka z kokardą, u boku, obrębiona 
dw ukolorow ą taśm ą lub w stążką.
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Kącik Humoru,

—  N ied.no babcia popatrzy, jak w y­
zyw ająco Aniela sic, ubrała M ówią, 
że nosi na sobie wszystko, co jej m ąż 
zarabia.

—  To niedużo... ale m oże potem  je­
go  dochody się zwiększą, i będzie m o­
g ła  włożyć coś więcej na sienie.

—o —

ZABAWA W  ŻOŁNIFRZE
Mały Moryc otrzyimał ba  imieniny 

żołnierzy Gdy po  pew nym  czasie ao 
baw iącego się synka zbliżyła się m a t­
ka, u jrzała żołnierzy ystawionyCli w 
koto.

—  Co roL.ą teraz twoi żo łn ierze?  — 
zapytała. > ' I

—  Teraz zakładają tow arzystw o 
akcyjne.

CO JĄ ODMŁADZA.
Z ona do męża,: Moi kochany, czy1 

nie uw ażasz że nowy kapelusz robi 
mnie o 10 lat m łodszą?

—  Istotnie, kup  isobie zaraz dw a 
z te] samej sorty. , ,

W IELK IE  U SZY.
—  C złow ieku! jakie pan m asz w iel­

kie uszy! W prost nie do uw ierzenia!
—  N iepraw daż? moje uszy i pan- 

ski rozum... to  dopiero byłby1 w spaniały 
osioł. I

W  SZKOLE
Nauczycielka próbuje dzieciom  obja­

śnić pojęcie czasu przeszłego, te ra ź ­
niejszego i przyszłego.

—  Zosiu, dzisiaj m ów isz: Jestem 
dzieckiem- Jak pow iesz, gdy będziesz 
w ielka? 1 (

—  Mam dziecko.

CHCE ODPOWIEDNIEGO ZAJĘCIA.
—  Panie m ęzelniku, num er 57 prosi 

o papier, farby i rozm aite przyrządy, 
które tu spisał n,a kartele.

—  Ato w  jakiim pelu?
—  Ano, niby., jako ze p an  naczelnik 

p rzykazał- żeby 'każdy aresztant w y­
konyw ał tę  kamą pracę, co na wolności

—  A co on na w o lność  robił?
-— Fałszywe pieniądze.

x  | OGŁOSZENIA i X I
S P R Z E D 4M  m aszynę nożną, O lchowa, O- 
bertyńska 2.

Porad poszukują.
PŁOŻĄC, do wszystkiego, k tó ra  m nie do- 
brze-jgotoyać, poszukuje tniejsfca stałego łub 
na wakacje. P rz \ jęłaby rów nież m iejsce na 
kolonji letniej. B liższa w iadom ość Sapiehy 
4, II p. m iędzy 1 - 5  godz. popołudnie

POM OCNIK FO TO GRA FICZN Y  jako re­
tuszer negatyw y : pozytyw y poszukuje po­
sady. L isty  do A dm inistracji „D ziennika 
L udow ego" pod ,,R etuszer".

ivi TY NOWA NA ste.iotyipdśtka ze znajom o­
ścią stenografji i buchalterii, 'poszukuje za­
jęcia statego, ew entualnie zastępstw a. Zgło­
szenia: Tlalip-ern Żółkiewska 17. HI. o.

'IŁ O PZ T E N FE ł ze znajom ością stenogra­
fii polskiej, szuka jakiejkolw iek posady  b iu ­
row ej Zadowoli się każdem  w ynagrodze­
niem . L isty  pod „Ł adne p ism o" do Artm 

Dzień. L ud ."

PA SY 0 0  M Y G U  O K IEN
P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O

Lwów, plac Strzelecki 4 a. Tel. 1 -6 5 . 2 3 - 0 5

TA B Li 1 J(1 musujące
sztucznych wód 

mineralnych

„ G A S E G K IE G O "
K&rlBb&azKle M arjenbadzkU
S n tk ie  iłolterskie
Kiflsin-ęenskie Vl~ny
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wodj mineralne. Żądać wyraźnie „Gą 
seckiegc“. Stosować za poradą lekarską 

Sprzedają apteki.

Wpis; i egzaminb wstępne
do Zakładów wycl owawozo - naukowych Im £ .  
S trzałkow skiej, we Lwowie (Zielona 22) 
rozpoczynają się z dniom 20 b. m. Z.kłaóy 
obejmują :

a) Gimnazju humanistyczne i matema­
tyczno-przyrodnicze z pełnemi prawami pub­
liczności »A«.

b) Seminarjum nauczycielskie żeóiide 
z pełnemi prawami puoliczności »A«.

e) Koedukacyjni, szkolę powszechną.
d) Koncesjonowaną szkolę muzyczną.
e) Nowo zorganizowany in'ernat pod kie­

rownictwem doborowycn sił dających '  pełną 
gwai-jincję dobrego wychowania i troskliwej 
opieki.

U w a g a . Czesne szkolne w pierwszych 
trzech klasach gimn. znacznie zniżone 
a to w x kl. Sb zł., w  II kl. 45 zł., w III ki 
55 zł. we wszystkich innych klasach 65 zł

uli. S za jn o ch y  I. 2.
poleca następujące ksi ążki ;
Frankow ska: Ubezp. na wypadek 

choroby . . —*70
— Ustawi, o ubezp. na w y d . 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do Kas chorych (w opr.) . . 8 '—

Umowa t. p rac t pracowników umysł, 8*—  
0 robotników . 2 40

Sądy pracy ..................  >2'40
Urlopy wypoczynkowe . . . .  3 —  
Regulamin czynności kas chorych . r —  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł. . . .  . . 1'50
Jai.e lli: Ustawa o ubezp. od w j-

padkOw ( o p r . ) ................................ 9 '—
Krahelska; Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ocbrona pracy w Polsce . . I -—
0. Gros: Powojen. odbud. Polski i'20
Sjonizm A d w o k a tó w ......................... —'50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist.................................................1*60
Niedziałkowski; Teorju i praktyka

socjalizm u .....................................5'—
Kropotkin: Wielka rewolucja tran. 7 60 
Porczak: Walka o demokrację . . 3 —

— Rehgja a polityka . . . .  — '"0 
KróliAski: Dzieje narodu poiskiegu 1*50 
Ksiąpr pamiątkowa P. P. S. . . . 3 50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. T —  
Polski sport robotniczy . . . .  —  80  
M arks: Kapitał 2 tomy . . . . 1 6 ' — 
Rosja sowiecki. (2 tomy) . . . .  12-— 
Bucharm: Teorja materjal. hist. . 8 '—  
Beer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 to m ó w ) ....................... 9'—
K autsr,: Rewolucja proietarjacka

i jej program ........................... 6’—
Leopollta: Czwarta brygada masze­

ruje ...................................................1'fiO

Redaktor odpowiedzialny: JUL JAN RYCIlLtW SKI. — Druk. Lud. Spótdz. Tow . W yd. L w ów , ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


